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W środę zakończył kongres francuski 
w Wersalu swoje czynności i po przyję
ciu całego projektu rewizyi konstytucji 
rozszedł się wśród okrzyków; mech żyje 
rzeczpospolita! Okrzyk ten najzupełniej 
był uprawnionym. Republika przebyła 
przesilenie i wyszła z niego zwyeięzko. 
Jeie l się zważy, jakie puiapki stawiały 
jej stronnictwa monarchiczne swojemi pod- 
stepnemi poprawkami, na jakie niepewne 
flukta chciała z drugiej strony wprowadzić 
kongres a z mem i republikę skrajna lewica 
— to wszelkie ujemne strony kongresu 
bledną wobec faktu, że zdułał on uniknąć 
tych pokus i zastawionych sideł i że osta
teczna uchwała zapadła imponującą więk
szością 509 głosów przeciw 172. Ze ob
rady kongresu b jły  nad wszelki wyraz 
burzliwe, że chwilowo przybierało to roz
miary, uwłaczające powadze i godności re- 
prezentacyi takiego jak Francya narodu, to 
się zaprzeczyć nie da, to stwierdzili ze smut
kiem przyjaciele a ze źle tajoną radością 
nieprzyiat iele francuskiej republiki. Wszak
że trzeba tu wziąć na uwagę i tempe
rament Francuzów, który wszelkim ich 
zgromadzeniom parlamentarnym nadaje 
cechę burzliwą — i fakt, że najprzykrzej
sze sceny, najgwałtowniejsze zajścia wy
woływały zawsze stronnictwa skrajne, 
monarchistów z jednej a radykałów z dru
giej struny, zaś większość, która jest pod
porą rząau. F erry ’ego i która przeprowa
dziła rewizyę konstytuuyi, zachowała się 
godnie i poważnie.

Pierwszy też raz od czasu istnienia 
trzeciej rzeczypospolitej francuskiej, obja
wiła się ważna cnr.ta, w republice nie 
mniej niż w konstytucyjnej monarchii po
trzebna, cnota karności." Nie tej karności, 
jaką u nas niektórzy propagują, polegają
cej na zupełnem stłumieniu wszelkiej od
rębnej opinii, na śLgpem poddaniu się 
wszystkiemu, co postanowią arendarze du
cha publicznego, i co z góry do wierze
nia podają — ale te j, która nakazuje 
ze świadomością tego co możliwe a co 
niemożliwe, iść w zwartym szeregu do 
celu, jaki sobie stronnictwo wytknęło, trzy
mać solidarność stronnictwa poty, póki 
ono zasadniczym swoim podstawom bytu 
pozostało wierne.

A republikańskie stronnictwo francuskie 
w rewizyi konstyiucyi pozostało wiernem 
tym zasadniczym podstawom swego bytu..

Uchwałą, iż republikańska forma rządu 
stoi po za dyskusyą i nie może być przed
miotem rewizyi konstytucyi — reprezen- 
tacya narodu francuskiego zerwała z tym 
prowizorycznym niejako stanem, w jakim

dotychczas republika pozostawała, uznała 
obecną formę rządu jako stałą. Uchwałą, 
że członkowie rodzin niegdyś panujących 
nie mogą piastować godności prezydenta 
rzeczypospolitej, kongres starał się omy
lić nadzieję tych, co idąc śladem Napole
ona III przez prezydenturę dojść marzą 
do korony — a wiadomo, że pomimo tylu 
niepowodzeń i bonapartyści i orleaniści 
na tem plany swoje opierają. A zaznaczyć 
warto, że obie te uchwały zapadły zna
czną większością — pierwsza 6U2 głosa
mi przeciw 155, druga 5 9 i przeciw 153.

I w tej też imponującej większości, w 
tej karności stronnictwa rządowego głó
wna doniosłość kongresu, który w dzie
jach trzeciej republiki zaszczytną zajmie 
kartę. Ministerstwo F erry ’ego może sobie 
powinszować, że po raz pierwszy do ta
kiego wyniku doprowadzić zdołało — repu
blika może sobie powinszować, iż zadała 
kłam tym wszystkim, którzy ją z góry nie
zdolną do rządów osądzili. Udowodniła ona, 
że rządzić się umie, że sama nad sobą 
panować potrafi — a ta większość, któ
ra na kongresie tak ciężką przebyła pró
b ę , spodziewać się, iż w tej próbie za
hartowana i wzmocniona potrafi mądrą 
na wewnątrz i na zewnątrz polityką przy
wrócić Franeyi w rodzinie ludów euro
pejskich to stanowisko, jakie jej się z dzie
jowych jej zasług słusznie należy.

Otrzymujemy następujące pism o:
Niniejszem  zapraszam wyborców moich do Sej

mu i do Bady państwa na dzień 39 sierpnia  br. 
do Stanisławowa do sali rady powiatowej na go
dzinę 4 popołudniu, o której to porze będę miał 
zaszczyt złożyć przed Nimi sprawozdanie z moich 
czynności poselskich.

Dr. Wojęiech Dzieduszycki.

Ruch rewolucyjny moskiewski w Króle
stwie Polskiem.

(Dokończenie.;

W arszaw a , 11 sierpnia.
W krótce po aresztowaniu Bardowskiego roz

biegły się wieści o aresztowaniu sędziów pokoju. 
W bpcminano nawet, że w Lublinie cały komplet 
sędziów wprost z sali obrad przewieziono do wię 
zienia.

Tymczasem aresztowania te ograniczyły się na 
d jm isyi i aresztowaniu jeszcze ’edn go sędzi po 
koju miasta Warszawy p. Dobrowolskiego. Tym 
razem wzięto się dość oględnie do rzeczy, a to 
z dośó ciekawego powodu.

Bardowskij, gdy mu Kazano w cytadeli podpi
sać protokół śledczy, nie uważając się za ćym i- 
syonowanego, chciał go podpisać z oznaczeniem 
tytułu swego urzędu, jako sędzia mirowy i przy 
żądaniu tem usilnie obstaw ał, a gdy mu tego 
stanowczo w zbroniono, umieścił na protokole

podpis lakoniczny. „przestępca polityczny Nr. X “
Kiedy więc wśród papierów u Bardowskiego 

zabranych, znaleziono rękopism broszury n  etyle 
socyaUstyt-znej, ile liberalnej z własnoręcznemi 
poprawkami D obrowolskiego, zażądano telegrafi
cznie od m inistra sprawiedliwości udzielenia mu 
djm isyi, która też nadeszła i wtedy dopiero Do
browolski został aresztowany. Ponieważ jednak 
śledztwo i rewizya w jego mieszkan:u doKonana 
bardzo słabych dostarczyła dowodów winy, przeto 
zgodzone się na wypuszczenie go za kaueyą pię
cia tysięćy rubli złuzoną przez osebę trzecią.

Wszelkie inne w ieści, rozpuszczone o nim 
w prasie zagranicznej, są fałszywe. Dobrowolski 
jesr Rosyaninem, służył także początkowo na L i
twie, zkąd następm e dostał się tutaj. Odznaczał- 
się zdrowymi poglądami, w świecie urzędowym 
sądowniczym, wśród adwokatów, a nawet klien
tów uchodził za człowieka rozum nego, dobrego 
prawnika-, wyrozumiałego i sprawiedliwego sę
dziego, a zawsze błauonaJiożnego Moskala. A re
sztowanie jego wywarło w mieście bardzo przy
kre wrażenie, co bynajmniej nie dowodzi sełida- 
rjzow ania się naszśgo z rewolucyonistam i, bo 
Bardowskiegb nie żałowaliśmy w< ale.

O księciu Meszczer,skini i innych bajkach, jako 
o fałszach, nie w spom inam , a przechodzę do 
wypadku bardziej sensacyjnego, który zdarzył się 
w ciągu dokonanych aresztowań t. j. do sprawy 
niejakiego Janowicza.

Żandariuerya ze Sprawy Bardowskiego poszu
kiwała niejakiego Sławińskiego, Polaka, a-dawne
go znajomego Bardowskiego z Litwy, człowieka 
młodego i studenta uniwersytetu kijowskiego. 
A gent żandarinski nazwiskiem H uzarsk i, żyd 
chrzczony, wpadł na jego trop i upatrzył chwilę, 
gdy 8ław i iski w towarzystwie u cznu  gyisnazyrm , 
jak  to m undurek wskazywał, wszedł uu mleczar
ni H eneberga znajdującej się w dziedzińcu domu 
na Nowym Swiecie. iuzarski spotkał właśnie po
mocnika komisarza p jlicy i porucznika Oże, któ
remu o celu swych łuwów powiedział i prosił, 
aby się z nim razem udał do ogródka i S łaM ń- 
skiego aresztow ał, gdyż pomocy większej nie 
uw rzał za potrzebną Wszedłszy do mleczarni, 
w głębi ogrodu spoorrzegli siedzących przy stoli
ku trzech mężczyzn. Uże zapytał szp iega , kogo 
ma aresztować, a ten odpowiedział mu, że wszyst
kich trzech, ponieważ pomiędzy nimi jest i Sło
wiński. Oże nifcchętnn zbliżył się do nieb f za
wezwał ich, ażeby puszli z m m  do cyrkułu. Kie
dy zaś wezwaniu odmówili, dał sygnał gwizdaw- 
ką o pomoc policyjną. W  tej chwili jeden z nieb 
(ale nie student, ani Sław iński) wydobył rewol
wer i zmierzył do oficera. Oże &zybko wyciągnął 
pałasz i odbił ptórwszy s*rzał, sam zaś usiłując 
usunąć się za stół, upadł na ziemię i stół prze
wrócił na sieb ie , a dwie następne kule w stole 
ugrzęzły. W  cńgu tego czasu uwaj współtowa
rzysze starali się wym knąć, a Buzarbki podsko
czył do strzelającego, Porucznik podążył za ucie
kającym i, lecz w tej chwili dwa strzały, które 
usłyszał za sobą, zmusiły go do powrotu. Odwró
ciwszy s ię , ujrzał Huzarskiego borykającego 8ię 
z nieznajom ym , który s ;a ra ł się lufę rewolweru 
przyłożyć mu do czoła. Dwa cięcia pałasza Gżego 
w szyję i rękę przerwały w alkę, rewolwer wy
padł nieznajomemu z ręk i, tymczasem i policja 
nadbiegła. Dwa wspomniane ostatnie strzały skie
rowane Dyły w brzuch H uzarskiem u, że jednak 
nabój był lekki, zdaje się, że Huzaski, który do
tąd żyje i ma się lepiej, pomimo niewyjęeia je 
dnej kuli, do zdrowia przyjdzie. Wracając jeszcze 
do strzelającego dodajemy, że już po uderzeniu 
pałaszem starał się uciec, lecz jakiś przechodzień

widząc, ze go goni p o lic jan t, podejrzywając w 
nim  złodzieja, przyaresztował go. Ujętego odpro
wadzono wśród zbrojnego orszaku do cyrkułu. 
Tutaj na zapytanie odpow iedział, że się nazywa 
Ludwik, syn Kazimierza Janow icza, że je s t Po
lakiem z gubernii kowieńskiej, studentem  uniw. 
kijowskiego.

Nazw.sko to jednak fałszywe, polieyu bowiem 
zna dobrze Janowicza, który od kilku lat in te r
nowany już jest w Bosyi. Przy aresztowanym 
znaleziono oprócz 700 rubli i kilku listów dość 
podejrzanych dziewięć paszportów legalnych, na 
różne nazwiska i z różnycL miejscowości, zawsze 
z rysop seni odpowiednim, a z trzech z nich 
jest meldowany w W arszawie w drugorzędnych 
hotelach i chambregarni. Gdy mu zwrócono u- 
wagę na fałszywość podanego nazwiska z najzi
mniejszą krwią odpowiedział: „nie miejcież mię 
za g łupca; eałem m ,jem  staraniem jest ukrywać 
nazwisko, a zresztą paszportom powinniście wie
rzyć". Aresztowany dotąd żadnych zeznań robie 
nie chce li na wszystkie pytania odpowiada, że 
prawo mu pozwala mówić albo na swoją obronę, 
albo milczeć, że on z tego drugiego korzysta. 
Korespondencya przy nim znaleziona, jakkolwiek 
stała się przyczyną iresziowaniet innych z po
między klas rzem ieślniczych inteligentnych — 
nowych wskazówek nie dosrarczyła, a to głównie 
dlatego, iż niektóre papiery, jakie chciał połknąć 
przy aresztowań5u, pisane są alfabetem tajemnym, 
podobnym do tego, jaki znaleziono u Bardowskie
go i kilku innych aresztowanych.

W ogóle są to główne mom enta i węzły ro
boty rewolucyunistów rosyjskich w Królestwie. 
O ile dotąd dowiedzieć się mogłem, profcurato- 
rya i żanJarm erja  z zeznań i pap:erów przyszła 
do tego przekonania, że rewolucjoniści mieli na 
celu jakiś większy zamach. Jak  jednakże i w j a 
kiej formie miał być dokonany, do tego jeszcze 
stanowczo nie doszli, faktem jest wszakże, że był 
on w ścisłym związku z przyjazdem cara do 
Warszawy.

Oberpolicmajster gen. Tołstoj i naczelni, żan
darmów, gen. Brock, wezwani byli do Petersbur
ga dla otrzymania odpowiednich instrukcyj na 
wypadek przyjazdu i w sferach rządowych tw ier
dzą, że 25, lub 26 starego stylu przybędzie car 
do Warszawy.

0  ile to jest prawdą, nawet najlepiej poinfor
mowani w PeUrshucgu stanowczo o tem powie
dzieć nie mogą, w takiej tajemnicy wszystko się 
tam odbywa, co tylko dotyczę osoby cara — to 
jednak pewna, że w/$dze miejbcowe wszystko na 
przyjazd przygotowują.; że wszystkie gmachy, 
w których car ma mieszkać lub chwilowo się 
znajdować, są ściśle rewidowane, od strychu do 
piwnic — mianowicie te ostatnie, gdyż u kilku 
aresztowanych znaleziono plany suteren, lecz któ
rych dom ów , logu jeszczb śledztwo nie wy- 
k rjło .

Ale jeżeli polieya i żandarmerya pracuje, re 
wolucjoniści także nie ustają w swej pracy po
mimo przerzedzenia swoich szaregów i starają się 
usunąć ludzi, którzy im są niedogodni.

1 tak: żyda, właściciela dystrybucji przy ulvy 
Rymarskiej, który przez oddanie pozostawionej u 
siebie paczki przyz jakiegoś akademika, stał się 
powodem aresitow ania Jentysów ny i innych — 
gdy wysiadł z tramwaju na rogu Alei Ujazdow
skiej i Bagateli, dw uch młodych ludzi, którzy za- 
rai ea nim  wysiedli — zasztyletowało.

e czwartek, to jest 7 b. m. o gudzinie w 
pul do dwunastej w nocy, sprzątnięto Michała 
Skrzypczyńskiego, kondukh ra tramwajowego, 
tak zręcznie, że wszelki ślad zaginął. —

Skrzypczyńsk; był jakiś czas oficjalistą w kilku 
fabrykach, miał być przyczyną dawniej dokona
nych pomiędzy robotnikami aresztowań, potem 
służył jako agent policyjny a od trzech miesięcy 
pełnił obowiązki konduktora tramwajowego, nie 
porzucając zajęcia szpiega. Miał on zlecenie śle
dzić wskazanych przez policją moskiewską re 
wolucjonistów, a mianowicie dwóch tjc h , którzy 
zabili dystrybutora, a których mii ł znać z widze
nia. Skrzypczyński jest kawalerem, posiada kilka 
tysięcy kapitału, a życie jego zagrożone i wątpić 
należy, ażeby wyszedł cało.

I  co do niego cenzura okryła się śmiesznością. 
E u rje r  Poranny uważając morderstwo to jako 
prostą zbrodnię, zam ieśrił fakt bbz komentarzy 
za zezwoleniom cenzury — innym  dziennikom 
już podać wzbroniono, a nadto K ury er Poranny 
jaszcze podobno z polecenia podał sprostowanie 
zamiast uśmierzyć popłoch — tokiem tajeniem 
prawdy podają tylko materyał do tysiącznych 
plotek.

W piątek, t. j. 8 b. m. przyaiesztówano d w ó ch  
d o ro żk arzy , k tórzy  p rzyoD lek li g r a n a to w e  biuzy 
w celu b e z p ie c z n e g o  ukrycia s ię  — byli to  zaś  
ditaj znani policji petersburskiej inżynierowie 
moskale.

Odkryto, te  jak iś nieznajomy wynajął piwnicę 
od żyda na Nalewkach, na drodze wiodącej do 
cytadelli, a plan jej wielce do znalezionych po- 
d e try ,  znajduje się w depozycie śledczym

W  niedzielę przybył jehbrał Hurko, parę dni 
przedtem powrócił także Tołstoj.

Tegóż dnia przywieziono drogą Nadwiślańską 
z pod Mławy jakiegoś Bosyauiua z żoną, którego 
eskortowało czterech żandarmów — i odstawionu 
wprost do cytadelli.

W poniedziałek także przyareaztowano jakiegoś 
niebezpiecznego rewolucyonjstę i od Granicy od
prowadzało go trzech żandarmów i pułkownik 
FrydryLs zastępca brocka. Aresztowany wysko
czył z wagonu na trzeciej wiorście od Pruszko
wa. i uciekł. Dwóch żandgrm iw wprawdzie wy
skoczyło także ,rf. nim . ale j e L n  upadł a drugi 
nie zdołał go dogonić.

l aiidarnjerya sljdzi nadzwyczaj pilnie wszyst
kich pociągów.

Taki oto jest obecnie stan rzeczy, nie do po
zazdroszczenia — trudn zaprzeczyć.

Cześ. w Kiakowie.

Od wczoraj rano już zaczęło miasto nasze św ią
teczną przywdziewać szatę. Z domów ulic. przez 
które goście czescy w uroczystym pochodzie po
dążą do sal. obrad reprezentacji miejskiej, po
wiewają liczne flagi — rondel bramy Floryańskiej 
i brama przybrane w festony z zieleni i w cho
rągwie.

Wozoraj o godzinie 3 po południu przybybyli 
„Sokoły" ze Lwowa, ze swuim zasłużonym "pre
zesem p Jam  m  D o b r z a ń s k i m  na czele Na 
dworcu oczekiwał ich komitet* w którego im ieniu 
powitaj gości przewodniczący komisyi kw aterun
kową), hr Konstanty b  e y. k.lku serdecznemi 
słowy, zakońcżonemi okrzykiem „niech żyją!*, 
który zebrani no peronie członkowie kom itetu i 
publiczność grzmiąco powtórzyli. Przemówił też 
p, T u m 1 i r z, gospodarz kolińskiego Sokoła ba
wiący tu już od p a n  dni — witając polskich 
„Sokołów" imieniąm czeskich towarzyszy — na 
na ccr obecni wznieśli na cześć Sokołów czeskich 
grzmiąco „Na odarł" Poczem .wowscy goście, od
prowadzeni przez członków komisyi kwaterunko-

DZIKA ANKA.
SOWEŁŁA 

n a p i s a ł a  A. m  a

(Ciąg dusz;;.

— Przyjen iby . . .  w ie m .. .  ale tn daleko, a 
tak razem z temi iydowskiemi papram i, czy się 
ta  co nauczy?...

Pani siedziała i słuchała w milczeniu. Czy o- 
st&tni argum ent trafił do jej przekonania, bo pod
parła  głowę i zamyśliła się głęboko. Była to pa
ni św iatła i dobroczynna. O dobroczynnościaeh 
jej wiele dziś mówią kroniki i wiele jeszcze po
wiedzą w p ry sz łjśc i. S iedziała, patrzyła przed 
aieuie i myślała Zal j t |  było tej kobiety, znała 
ją tak daw no, żal jej byfo tego dziecka, co tak 
zmarnieć miało, a takie było dla nauki spo 
sobne

— W iesz co ? — mówiła powoli — dam ci 
tu  karteczkę do zakonn ic , to ci dziecko przyj
mą — a potem — no, to zooaczymy. Napisała 
kartkę i podała Jęd rk o w ej, a biednej kobiecie , 
jakby d:zwi raju otworzył. Rzuciła się ku pani, 
ku złotei pan ience. a podziękowaniom nie było 
końca an. miary. P an n a  f.ucya stała jako niemy 
świadek tej sceny i z uwielbieniem patrzyła na 
matkę. Nagle rzuciła się ku n ie j , pochyliła się 
do jej ręki i wznosząc w górę oczy, wydekla- 
m ow ała:

— O mamo , jakoś ty święta , pozw ól, nioeh 
stanę 6ię ciebie godną, pozwól mamo, ja wezmę 
tę m a łą , będę jej m a tk ą , będę jej siost, ą , czu- 
h  będę .

~  Luciu ! . .  co Za komody: — spojrzała ma
tka uurowo. — Brać jej nie potrzebujesz — do- 
dała łagodnie — nawet Jagusia sama nie dałaby 
V ®  swego dziecka, praw da? —spytała z uśmie* 
'ńciu. Ale możesz zrobić co innego , możesz się

zaopiekować tą małą — dla czegożbjt n ie?  za
wsze dobrze jest mieć jakiś poważniejszy obo
w iązek ....

Jędrkow i leciała duchem de domu z kartecz
ką, starannie złożoną w ręce i z serw etkam i, na 
których pani naznaczyła litery, a radość i szczę
ście leciały z nią do biednej cnaty. Tysiące my
śli przelatywały jej przez g łow ę, znikały i wra
cały znowu . . .  goniły się. Jedna tylko świeciła 
ja sn a , nie przyćmiona. Anka pójdzie do szkoły, 
do klasztoru , między same pańskie dzieci . . .  a 
M a r jn a ? . . .  oj, nie pójdzie jej to w smak. I n i e  
przeznaczenie, niech mi kto powie, czy nie prze
znaczenie. M usiała właśnie dziś Ankę posłać z 
robo tą , Anka musiała dziś właśnie zapom nąć, 
ona, co nigdy nie zapominała . wszystko się 
jakoś tak cudownie składało. Czemuż też wcześ
niej nie poszła, myślała sobie Jęd rk o w a— dzie
wczyna jużby się dawno uczyła, bo to święta pa
ni. Dziewczynę starej Maryanny jak to wypro
wadziła, a nuż i jej tak uię poszczęści. J U2 spo
kojniej myślała o przyszłuści- dz ecka. A przysz
łość ta zjawiała się przed nią cała, jasna i pię
kna. Dziewczynę tej starej M aryanny to też 11 
pani posyłała do szkoły, dawała pieniądze na 
książki, na naukę i wykierowała. . . .  I  cóż jej 
teraz brakuje, choćby tej dziewczynie? Je s t nau
czycielką, panią sobie i matkęby mogła trzymać, 
—  tylko, że to takie niewdzięczne. Czasem Pan 
Jezus karze tak'em i niewdzięeznemi dziećm i, ale 
Anka będzie lepszą, o jej Anka służyć jej n ie 
da na stare lata i obce kąty wycierać. Jej Anka 
będzie lepszą.

Już siedziała nad tam borkiem . a jebzeze się 
nie otrząsnęła z tych myśli różnych, przychodzi
ły one cieszyć ją, łudzić nadzieją — O A nka 
będzie inną — u niej wypocznie sobie na stare 
lata I  uśm iechała się. myślom swym jasnym, po
chylona nad roLotą.

Anka bała się jeszcze —  zapchała się w kąt

przed m atką . lecz widząc ją uśm iechniętą , wy - 
śżłs fis Jońcach.

— A co mamusiu*, prawda, jaki p iękny?
— K to? co? o czeiń ty 'gadasz , dziew czyno?
— A no. ten  ptak, taki wiblgi.
— E .. tobie ino ptaki a głupstw a w głowi:

a tu trza myśleć. I  myślały obie i czekały. Ma
tka jeszcze, ale dziewczyna to się już doczekać
nie mogła. Już opowiedziała tym górom dalekim 
i wi sr/bom nadbrzeżnym i falom i każdej trawce 
na łące, opowiedziała, że pójdzie do dobrodziejek 
uczyć się — i czekała i wypatrywała. Co rano 
wstając, p y ta ła :

— M am uniu, czy dziś?
— Czekaj in o , już ci powiem.
Nadszedł wreszcie mglisty wrześniowy pora

nek , Anka zamiotła izbę i okienkiem wyglądała 
na świat boży, czy nie jaśnieje tam trochę.

— Anuś, zwijaj się — pójdziemy. Zwinęła się 
duchem  i poszły obie. Anks w swej odświętnej 
sukni stała na galarze, nie siad ła , żeby się nie 
zmiąć. Ściana skabsta przed nią chwiała sij; — 
chwiała, góry kiwały jej na pożegnanie, ale dzie
wczyna nie odkiwnęła im , nie spytała, dla cze
go one srebrnycn swych zasłon nie odrzuciły z 
głowy, dla czego nie patrzą na nią wypogodzone. 
Nie myślała dziś o te m , nie myślała dziś o gó
rach, ani o swym kapeluszu. Gniótł ją , ona od
sunęła go ręką, cisnąc całą pięścią różę, której 
się tknąć lękała zawsze i m atka nie trzepnęła 
jej, choć patrzyła na n ią , w idziała , musiała wi
dzieć. Ale gdzie tam dziś matce kapelusz albo 
róża w głowie. Siedziała na ławce i patrzyła 
przed siebie daleko, pracowała m jś lą , układała 
przemowę do zakonnic. A ciężko jej szło. Pot 
kroplisty występował na czoło, choć chłodny był 
tęn  jrrzpśniowy poranek. Siedziała i ściskała w 
ręce chusteczkę pięknie złożoną, a w niej karte
czkę' od pani.

9,-

Wyszły nareszcie, po wązkićh schodach wy
szły na górę i stanęły przed furtą.

— Pokaż się no — przemów tła matka po dłu
giem  milczeniu ooróoiła dziewczyn t naokoło , 
obejrzała ją  ze wszystkich stron, obeiągnęra su
kienkę , nasunęła kapelusz', otarła faz jeszcze 
twarŁ. spoconą , przeżegnała ś ię , pociągnęła ręka 
czerwony W Jpowiały sznurek, furta otwarła się 
wsunęły się ofei^, matka z dziewczyną. Jędrko
wa pokłoniła się z2^°«m com  do nóg, pocałowała 
w rękę, pchnęła Ankę do ręki_ jednej doDrodziej- 
ki i drugiej, zapomniała przeifrDwy i jąkając, 
podała karteczkę.

Zakonnica przeczytała kartkę i podała ją 
giej :

-  Cóż robić — szeptały.
— 1 rzeba przyjąć — ściskały ramionami.
— Gdzież ta  dziew czyna? — odwróciła 

jedna dobrodziejka do wdowy
Ta obejrzała się, pchnęła Ankę naprzód.
— Będziesz ty grzeczną — a uczyć się będziesz 

dobrze, bo tu u nas trzeba być bard,M pilną?— 
Spytała zakonnica, pochylając się ku dziecku.

Anka patrzyła na nią błęknitnem i, szeroko ro- 
wartemi oczjm a, usta zadrgały jej do odpowie
dzi, a nie powiedziała ani słów ka, bo się bała. 
Taka to już była dzika ta dziewczyna i g łup ia , 
aż się matka zezłośeilą na nią i sama ieła opo
wiadać za nią, jak ona umie już czytać i modlić 
się na książce, jak to ona sposobna do wszyst- 
giego-

— Niech przyjdzie pojutrze — przerwała za
konnica.

Przyszła pojutrze, przyszła na drugi i na trze
ci dzień i odtąd chodziła j iii co dzic-i na naukę, 
chodziła do klasztoru ta biedna rybacka sierota, 
między sarnę pańskie dzieci a matco serce rosło 
z uciechy. Prteowala teraz biedaczka we dnie i

w nocy. bo z dziecka już je j żadnej w y ręk i, a 
jeszcze i tó odziać trzeba byłe jakoś. A zkąd tu 
wziąć? — kiedy taka b i;d a , taka okropna, jak 
daw ńiej, a jej samej', samej jed n e j, myśleć o 
wszystkiem i radzić o wszystkiem. Dobra pani 
opiekowała się ciągle dziewczyną, dawała często 
laką starą książką po swej córeczce, — cza
sem wyszukała coś z ubrania dla dziecka, a za- 
Vsze przyrzekała wiele : „niech tylko będzie grze
czna — pomyślimy* — tak mówiła dobro pani. 
A złota panienka? Złota panienka o biednem  
dziecku ń ie  pomyślała ani chwili, już inne ukła- 
dałk obrazy, a mała hafciarka już jej się nie po
dobała. W owo wrześniowe południe , poszły o- 
bie, Jędrkow a z Anką wprost od zapisu, podzię- 
'iń jyać pani i pan ience , — a gadaj, jak mówią 
do ćfebfe, ty djulcu jakiś* — krzyczała m atka 
po drodio- Anka gaaara pocałowała panią w rę- 
Łę i patrzyła śmielej nieco na łagodną jej twarz. 
A gdy za chwilę panienka wbiegła oglądać swą 
protegow aną, zbierać plofi posiewu swego, Anka 
pomknęło sama ku jej ręce. FSilidfiLa Spdjfżala.

— Jezus M arya! —  Krzyknęła i zaniosła się 
od gw ałtow nego, głośnego śmiechu.

Dziewczyna stała przed nią w swej szerokiej, 
ogoniastej spódnicy z trzema zakładkami, w wiel
kim kapeluszu , z clbrzymiemi kwiaty i wyglą
dała nie tak , rzeczywiście nie ta k , jak ją sobie 
panna wyimaginowała:

— Co za komiczna kreatura, o B ozel— krzy
knęła panienka raz jeszcze, wybuchła nowym 
i wybiegła.

P rzepadło!... Anka straciła protektorkę, stra
ciła wszystkie łaski pięknej panny z artystyczną 
duszą. bo ją  matka ubrała komicznie.

(0 . d. n .)
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wej udali się do swojej kwatery w budynku ce
chu rzeźnickiego, gdzie prawdziwie po wojsko
wemu umieszczeni zostali.

Dziś rauo pospiesznym pociągiem przybyło 
jeszcze kilka osób ze Lwowa i z innych okoiic 
kraju, między nimi b. oficer wojsk polskich i b. 
poseł do Bady państwa, hr. A rtu r G o ł u c h o w -  
s k i ,  który pomimo podeszłego wieku z dóbr 
s woku ua Podolu przybył umyślnie dla udziału 
w podejiuowauiu miłych gości czeskich.

Przed godziną siódmą rano, do dworca kolei 
żelaznej docisnąć się już trudno było, przez zwarte 
tłumy publiczności w świątecznych strojach, któ
ra pomimo wczesnego w stania, zapewne wsku
tek prześlicznej pogody w ogóle w doskonałem 
bym usposobieniu. Pod|azd do dworca urządzono 
ou strony strzeleckiego ogrodu i tam też na ob
szernym  placyku wysypanym piaskiem i przystro
jonym  w zieleń < dagi narodowe na słupach, ze
brał się krakowski kom itet przyjęcia czeskich go
ści. Banderya konnych dziarskich krakusów w lu
dowych strojach ustawiła się na  boku, zapełnię 
nie tamując przechodu, a przyczyniając się bar
dzo do urozmaicenia obrazu. Za członuami komi
tetu krakowskiego, przeważnie w polskich naro
dowych strojach, niezadługo przybyła deputacya 
lwowskiego „Sokoła11, której przewodniczy pan 
Jan  D obr-aiiat. w pięknym kontuszu. Deputacya 
skupia się około wspaniałego swojego sztandaru. 
Po niej przybywa Wydział krakowskiego Koła 
literacko-artystycznego z prezesem Kossakiem, 
wiceprezesem drem  Asnykiem i licznem gronem  
cz ło n ó w , grupując się w pobliżu. Wśród obe
cnych widać Dardzo wielu obywateli miasta prze
ważnie ze stuk inteligencyi. Bedaktorowm m iej
scowych dzienników. Korespondenci oraz przybyli 
um join .e dziennikarze pism polskich i zagrani
cznych wymieniają zdania a często i poznają się 
dopiero. Straż ogniowa z naczelnikiem Em m owi- 
czein i wszystkimi ohcer&mi ciągle czynna, wska
zuje przybywającym miejsca i utrzymuje wzoro
wy ład Kilka m inut po siódmej, zgromadzeni 
przechodzą na peron, również udekorowany zie
lenią i dagami z herbem miasta. Bojno i tłumno; 
wśród zgromadzonych znajduje się wiele pan i 
m łodych m iluehnych krakowianek z przygotowa- 
nemi dla „Sokołów" bukietami. Słychać sygnał 
przybywającego pociągu. Muzyka miejska krakow
ska, ustawiona na peronie, gra pieśń narodową 
Czochów. Pociąg przybywa. Głośne, przeciągłe i 
zupełnie zagłuszające orkiestrę rozlegają aię z piersi 
zebranych okrzyki: Niech żyją Gzeeil Sława! 
W itajcie 1 ńanim  przystanął pociąg, Czesi dzię
kują głuśnem t Na zdsrt Sława Połakom i kłaniają 
się kapeluszami, i w cuwili, kiedy wycnodzą z wa
gonów, obrzucają ich krakowianki kwiatami wśród 
nieustających z obu stron okrzyków!

Po dziesięciu m inutach powtarza się w całości 
opisana scena. Przybywa drugi pociąg z „Soko
łam i i znuw powitania i podziękowania głośniej
sze i serdeczniejszy muzyka również narodową 
pieśnią wita przyoywających, którzy jak i pierw
si grupują się wzorowym porządkiem — a damy 
zawsze osobno. Entuzjastycznym i okrzykami na 
ich cześć starali się witający wynagrodzić za ma
łą  liczbę bukietów, które im rzucono — lecz za
sługują oni ua usprawiedliwienie, bo trudno było 
przypuszczać, iż tak znaczna zbierze Jię liczba 
urodziwych i serdecznych Czeszem

N iejedna „sieczn a ,“ była prawdziwie śliczna, 
tu tez głosy „Sława Czeszkom", „N iech żyją 
Gzeszki" słyszeć było można na całej drodze 
przez którą przechodziły.

I znów po dziesięciu m inutach powtarza się 
w całości wszystko wyżej opisane. Przybywa o- 
statni pociąg a po powitaniach i wzajemnych 
okrzykach orkiestra kolińskiego „Sokoła" gra na
szą pieśń jJeszcze  Pulska nie zginęła 1“ Eutu- 
zyazm wzrasta i m anifestuje się już m e okrzy
kami, lecz serdecznemi uśc.SKami dłoni przyby
łych z witującymi. Wszyscy z obnażonymi gło
wami, pierwszy raz w życiu widzący się przed
stawiciele pokrewnych narodów w serdecznym 
tym  uści&Jtu poda,ący sobie dłoń przyjażną, 
stworzyli chwihj poważną i uroczystą. M om ent 
ten w ydał się nam najsympatyczniejszym w 
pi niiauiu na kolei.

W zcH w ytó porządkiem na wezwanie przewo
dniczących grupom , ustawiają się przybyL w sze
regi. W jednej chwili uformowali dzielny pułk
0 jednolitycn prawie m undurach. W jednym  pun
kcie przybyłe damy się koncentrują — i one, co 
doprawdy podziwiać należy, za przykładem Soko- 
10 v również tormują koiumny, po cztery w rzę
dzie. Bzecz prosta, że tu największy gwar, na j
donioślejsze okrzyki: Niech żyją „Sieczne1* Ozesz- 
k il Niech żyje złota Prągal Witajcie 1 W odpo
wiedzi s«ycnać znów doskonałym polskim akcen
tem wymawiane: N iech żyją dzielni Polacy 1 Sła
wa Puiaaoui! Na zdarł

vVżurowy porządek przy tak licznym udziale 
publiczności i przyjezdnych niczem nie został za
kłócony. Służba kolejowa, której wydawał pole
cenia naczelnik stacyi p. Grychowski, zu ługu je  
na uznanie.

W ciiwiii kiedy to p.szemy nie możemy jesz
cze w y a z c Z e g o i u i c  wszystkich wybitniejszych imion 
przj byiycn do nas gości. Wiemy tylko, iż ha u- 
goiną ..czbę przybyłych, wynoszącą około 2000 
osou J r»t 1450 z samych Czech, reszta . H w »-' 
wy i iśią&ka. PoSłoW ogo/em przybyć m i ę t e j *  
pouuęuzy nimi deputowan. 
wera i Jtunner. L Jij»tetirś 1 dłmhSUytfły prgJF- 
byh wspuireu^jŁktfbwis praga. ,cn 
stow, i FaUiik mekto-

ToWk^MenŁe* noweliata, Howorka, znany 
P ółsłów , Jelinek aupir dzieła „Polskie 

panie 1 dkżewice", któjcs Anńeżo wyszło w polskim 
poeta, tłumacz Krasińskiego, 

tniwab-Polaoski, tłumacz bałuckiego. Z nimi ra
sem przybył poeta chorwacki Haram baszy c, ktu- 
ry przyby wszy du Pragi na widowisko teatralue 
osobnym pociągiem , umyślnie zatrzymał się i 
przyj;.cna* wraz z uzeskim i gośćmi do Krakowa. 
Oprócz nich przybyli pp. boszkowicz, urzędnik 
minie i rstwo linansow i prote&or akademii w Bel
gradzie, Lang, renaktor wychodzącego w Oło- 
ma ń i u  dzienmka to z w \  Szichel, redaktor pil- 
zneiiakiej Ueformy, i ru ia .  sprawozdawca Starej 
pressy i Gonu współpracownik polakożerczej Neue
1  retv Fresse. Przybył także burm istrz miasta 
Konna, p. Furm anek. Przed ogolnem wyruszeniem 
z d o o ica  kolejowngo, członkowie krakowskiego ko
m itetu zarządzili określony ogłoszonym poprze
dnie program em  porządek, do którego przybyli 
goście czescy zastosowali się nader szybko. Ści
śle więc pocuug program u wyruszył pochód ulicą

Lubicz, ku krakowskiemu magistratowi, o godzi 
nie ósmej rano. Już  na ulicy Lubicz domy ozdo
bione były flagami, dywanam i i herbam i Czech, 
co przechodzący witali ukłonami i okrzykami. — 
Lecz pochód cały najlepiej się przedstawiał, wy
wierając imponujące wrażenie, na szerokiem pla
cyku około rondla, ozdobionego sewnątrz flagami 
narodowemi a wewnątrz herbem  i napisem  „wi
tajcie11.

Bądel bramy Floryańskiej przez który za na
szej już pamięci tyle wjazdów wkroczyło okazale 
w mury śródmieścia, i tym razem otwarł się go
ścinnie na przyjęcie m iłych przybyszów. Chorą 
gwie, kobierce i festony, zdobiły wnętrze staro
żytnej budowli, nadając jej charakter uroczysty i 
odświętny.

Tłum y ludności krakowskiej ścisnęły się m ię
dzy rondlem a bramą, tworząc szeroką ulicę dla 
pochodu, który przy dźwiękach muzyki i wśród 
gorących objawów radości wkroczył wreszcie po
woli we Floryańską ulicę. Konny zastęp dziar
skich Krakusów, stanowił czoło korowodu — za 
nim — zgodnie z programem —  postępował 
czcigodny starosta Towarzystwa „Sokół11 Koliń
ski — mając obok siebie dwóch członków tegoż 

Sokoła". Tuż za starostą postępowała muzyka 
Sokoła kolińskiego a dalej w zwartych szeregach, 
imponujących karnością i energią, członkowie So
koła kolińskiego i delegaci innych Sokołów cze 
skich.

Jednolity strój, który wszystkie towarzystwa 
z małe mi zmian imi obrały sobie za mundurowy, 
złożony z szaraczkowych kurtek, czerwonych lub 
niebieskich kaftaników, wysokich butów i kształ
tnych kołpaków z piórami sokołem . nadawał od
działowi całemu cechę wojowniczą i junacką, nie- 
dziw też, że Krakowiank. witające miłych gości, 
z okien, balkonów i chodników zanosiły głośne 
„Na zdar!" i obrzucały ich kwiatami. Setkami 
rzucano bukieciki, a gdy tych zabrakło, zrywano 
kwiaty z balkonów i doniczek, za co z tysiąca 
męskich piersi wznoszono grzm ące okrzyki „Sla- 
Polakom! Niech żyją Polki 1“

Poważni wiekiem obywatele, w udekorowanych 
dywanami oknach, również gorąco głosem  i okla
skami witali przechodzących.

Pochód ruszył ulicą Floryańską a przed ko
ściołem P anny Maryi duchowieństwo błogosła
wiło przechodzącym i poświęciło sztandary cze
skich i polskich Sokołów. Ztąd, wszędzie entu- 
zyastycznemi witany okrzykami pochód cały uli
cą Grodzką udał się wprost do m agistratu, gdzie 
w im ienin przybyłych złożył wyrazy uszanowa
nia miastu, poseł do Bady państwa dr. Emanuel 
Tonner. Mowę jego pod imy w następnym  nu
merze.

Po T o n n e r z e ,  którego mowę przyjęto burzą 
oklasków i kr syków, zabrał głos prezydent dr. 
W eigel, przemawiając mniej więcej w te słowa:

W itaj nam — witaj serdeczn ie , m iła czeska 
drużyno 1

Bratniom wiedzeni uczuciem postanowiliście 
tak liczną do nas wycieczkę, dla przekonania się
0 uczuciach naszych , dla zobaczenia pamiątek 
naszych dziejowych i skarbców, dla westchnienia 
nad grobami królów naszych i odświeżenia sobie 
w pamięci wielkiej przeszłości n a ro d u , aby wy
nieść ztąd otuchę na przyazłość. Dzięki Wam 
za to I

Bratnie uczucie, co Was tu przywiodło, nie zawie
dzie was. Powiedział mówca poprzedni, że serc 
tylko naszych i bratnich d łoni żądacie, to też 
w ierzajcie, że otwartem witamy was se rcem , a 
dłoń do bratniego uścisku szczerze podajemy.

A gdzież szczerzej i g o ręcej, gdzież świetniej
1 Mr-rzjś *iej podać sobie możemy braterskie dło
n ie , jak tu w K rakow ie, gdzie królów naszych 
święto spoczywają zw łoki, gdzie ojców naszych 
złożone są kości, gdzie stara Wisła, u  rz°k na
szych królowa, pokornie obmywa stopy dumnego 
W aw elu, niosącego na barkach swoich zamek 
królów naszych i narodową naszą świątynię. 
W grodzie tym. w którym każdy kamień świad
czy o przeszłości, każdy powiew wionie nią po
ważnie' każda myśl nią przejęta do głębi, w gro
dzie Jagiellonów witajcie nam  bracia 1

W ycieczka Waaza ma nam być, jak  powiedzie
liście dowodem i zadatkiem, że w Sokołach cze
skich . że w pobratymcach naszych biją gorące 
patryotyczne se rca , pełne braterstwa i szczerej 
przyisźni dla ukochanej Polski 1 Dzięki W am za 
to drogocenne zapewn.enib, dzięki serdeczno l Od 
narodu tak pracowitego i n iestrudzonego, tak 
trwałego i w ytrw ałego, jak W asz, świadomego 
siebie, co chce i dokąd zmierza — od n a ro d u , je 
dnego w sobie i przejętego duchem  narodowym, 
a niespożytego— zasobem siły i żywotności, zape
wnienie to drogie nam w dwójnasób.

Dzieje Wasze z polskiemi tak często się s ty 
kały, to rozchodziły, to łączyły, acz każdy z tych 
dwóch szczepów -amoiatnie wyrabiał swą indy
widualność i narodowość, niezawiśle i od rębne 
od aiebie I Dziś, gdzie tyle świętych pwV . na
mi uczuć, tyle silnych 
my jeszcze trwalej w

W odwiedziono 
żów, reprezi 
profesorów,

 miejałosh, niew iast i mło-
wiatu przyszłości, dopatrujemy się 

stałej przyjaźni, widzimy silny zadatek 
h t f  przyszłość.

Wśród tego radosnego serc uderzenia żywem 
tętnem  bratniej k rw i, bratniego ducha wspólnej 
aoli a m ęiuej woli, uroczyście przyjmujemy Was 
w tych muracii naszych i ku wspólnemu powi
taniu wznoszę z pełnej piersi szczere. N i e c h  
ż y j ą C z e s i l  N a z d a r l m l

Grzmiące prze< lągla oklaski, jakiem i przyjęto 
mowę p re z y d e n ta  — złożyły świadectwo powsze
chnego nastroju umysłów — poczem dr. Weigel 
zbliżywszy się uo okna, przemówił donośnym 
głosem do zebranych na dole gości:

Sokołom czeskim, zacnym i zasłużonym in i
cjatorom  i propagatorom zjazdu tylu braci cze
skich — zwartym szeregom o godle siły i polotu 
cześć i serdeczne od braci polskich: Niech żyjąl 
Na zdarł

możemy dziś zmieścić tylko m»wę posła H e  w o
ry , która opiewa jak w streszczeniu następuje: 
Czesi i Polacy mają jednakie drogi — oświaty i 
szczęścia swoich narodów. Oba narody nie zmie
rzają do czego innego, jak  do osiągnięcia tych 
celów i do odzyskania swych praw. Osiągną one 
to cele swoje i przez miłość, zgodę i wzajemne 
zaufanie, osiągną je przez złość swoich przeci
wników. „Za naszą i waszą wolność" niech bę
dzie hasłem  obu narodów, ku obronie rzeczy pu
blicznej i nieśm iertelności obu narodów. Stwierdź
myż to uroczystą przysięgą, że na  rzecz brater
skiego związku naszego w ściślejszych i szerszych 
kołach działać będziemy (okrzyki: tak, tak, przy
sięgam y!) bo w tern spoczywa nasze zbawienie, 
a pod tern hasłem gdy działać będziemy, Bóg 
nam Dłogosławieństwa swego nie odmówi. (Grzmią
ce oklaski — okrzyki: N a zdar! N iech żyje!)

Na koniec odczytano tblegramy, poczem prze
mawiał jeszcze p. T u  m l i r  z serdecznie dziękując 
prezydentowi Weiglowi i ko nitetow i za przy
jęcie.

W  dniu jutrzejszym  (w Niedzielę) o godzinie 
8 wieczorem przyjmuje Koło artystyczno-litera
ckie posłów, literatów i artystów czeskich. Człon
kowie Koła zapisywać się mogą do udziału do 
god. 11 rano.

Organ galicyjskiego Towarzystwa gim nastyczne
go „Sokół", którego deputacya ze sztandarem  
bawi w naszem mieście, na powitanie braci Cze
chów pisze:

Drodzy i mili bracia Czesi! Witajcie nam i 
bądźcie pozdrowieni na polskiej ziemi, w grodzie 
Krakusa, W andy i Kościuszki, u stóp starego 
Wawelu, któryście sami nazwali skamieniałą hi- 
storyą narodu naszego.

Gość w dom, Bóg w doml 
Dzięki więc Wam stokrotne za te przyjazne i 

serdeczne uczucia, które kroki W asze akierowały 
tu ku nam.

Idźcie więc jak postanowiliście, odwiedzić W a
wel nasz nad Wisłą, a ten przypomni wam nie
zawodnie Wasze Hradczany nad W ełtaw ą; bo i 
tu jak i u Was stara św iątynia gotycka, wzno
sząca się obok starego, dawnego zamku królew
skiego , we wnętrzu swem kryje drogie nam 
szczątki królów, hetm anów  i dzielnych przewo
dników narodu.

Takiż ,„m tu, jak i u Was, stary dzwon Zy
gm unt na wieży, boleśnie wciąż jęczy, i drogie 
nam z przeszłości przypom ina dzieje!...

Idźcie i przypatrzcie się piękności i bogactwu 
Wieliczki, t. j. temu, czego Bóg także ojczyźnie 
naszej nie poskąpił, i poznajcie uaaoniec, jakeście 
to zapragnęli lud nasz, który tak kocha swą zie
mię; bo to silniej i lepiej stokroć do Was prze
mówi, i lepiej Was nastroi jak wszelkie słowa; 
a niezawodnie stanie się , coście sobie założyli, 
że wycieczką tą ożywicie się na duchu i pokrze
picie siły Wasze.

Moc bowiem wszelka w braterskiej miłości i 
życzliwości rośnie, a duchy w jbdności krzepią 
się i potęgują nawzajem.

A dobry i podniosły nastrój ducha, jest przecie 
zawsze pierwszym i niezbędnym  warunkiem każ
dego powodzenia wszelkich przedsiębranych za
miarów i usiłowań w życiu naazem.

Waazb przybycie tu  drodzy i mili bracia, t. j. 
pobyt dzielnych Czeskich Sokołów wśród nas, 
choć przelotny tylko, me wątpimy jednak, że cza
rownic oddziała na młodzież naszą, zelektryzuje 
ją  i przypom ni jej, że jest p rzede potomstwem 
rycerskiego na wskroś uiegayś narodu, że pizeto 
czas, aby rozbudziła w sobie stare dziadów swych 
męztwo, odwagę i snę, t. j wzięła się do pilnej 
i energicznej pracy, i co rychlej usposobiła się 
ao lotu i dzielności Sokołów. Aby idąc słowem 
za Waszym przykładem , pracę swą moralną i u- 
mysłową dla ducha, łączyła zawsze z troską i usi
łowaniem  wyrobienia w sobie zarazem inęztwa, 
siły i czerstwości ciała, bo jak stare hasła słu
sz n e  powiada, zdrowy duch — potrzebuje zawsze 
zdrowego ciała, aby mógł działać skutecznie na 
ziemi.

W chwili więc, gdy prawie wszędzie, głównie 
postęp umysłowy i troska o materyainy dobrobyt, 
wzmaga się wciąż i rośnie, a duch rycerski, mę
stwo, siły i czerstwość ciała, coraz to więcej upo
śledza się, upada i gaśnie, usiłowania Towarzystw 
gim nastycznych przypominające nam wciąż, że 
bez zdrowia, czerstwości i su  ciała, ani izeczy- 
wistego i trwałego dobrobytu być nigdy nie mo
że, ani też i najoświeceUszy um ysł, zdobyczy 
swych naukowych, wcielić w czyn i w życie, po 
ludzka na ziemi nie potrafi, bo duch tylno przez 
ciało, działać jest. zaolny, są bardzo na c z » ie  i

micznyoh jak i obywateJai^jL
Budzić umysły w  Lyin kierunku, jest i powinno 

bvó zawsze obowiązkiem.
^  Niechże więc i za to będą Wam dzięki drodzy 

'  orac a ua .si, żeście się do tego u nas przyczynili, 
jako dzielne Sokoły, i przyuyii tu budzić nas i 
gotowań do wspólnego lotu.

Jako więc braci i jako Sokołów, witamy Was 
i pozdrawiamy z całego serca, a łącząc głosy swe 
z głosem ogółu witającyci Was rodaków naszych, 
wołamy: „Niech żyjąl" „Na zdar!"

Wspólny obiad na strzelnicy był punkiem  kul
minacyjnym dzisiejszego przyjęcia. Pauowa u nie
zm ierna serdeczność — a przemówienia przyj
mowane były w sposoo tak entuzjastyczny, jakie
go dawno me pamiętamy. Przem aw iali: B o rn a -  
n o w i c z ,  H e w e r a ,  D o b r z a ń s k i  imieniem 
lwowskiego „Sokoła" i S m o 1 s k i Grzegorz imie
niem  w.edeńskiej „Agody". Z jprzem ów ień tych

Przegląd polityczny.

K r a k ó w , 16 sierpnia.

Z Warszawy, pocztą do gianicy, donoszą Ku- 
ryerowt lwowskiemu i Tagblattowi wiedeńskiemu 
pod datą 14 b. m. co następuje: Jenera* Hurko 
oglądał wczoraj obóz wojsk na Powązkach i Bi«- 
lanach, i dawał komendantom instrukeye. Bewi- 
zya ta trw ała do godziny 8 wieczorem- P o  c a p 
s t r z y k u ,  g d y  H u r k o  p o w r a c a ł  s1 ż o s ą  
B i e l a ń s k ą  d o  m i a s t a ,  p a d ł  s t r z a ł  tuż 
koło klasztor i Kamedułów i wywołał ogromne 
zamieszanie. Żandarmeryu po ciemku rzuciła się 
w kierunku zkąd wyszedł strzał, ale s p r a w c y  
n i e  u j ę t o .  Wiadomość tę dotychczas niepo
twierdzoną przez inne dzienniki, podajemy bez 
wszelkich komentarzy, wymieniając źródła.

D z i e w i ą t e  i ostatnie p o s i e d z e n i e  k o n - 
g r e s u  dbyło się we środę 13 bm. Najpierw 
przyszedł więc pod obraay wniosek L  a r  e r- 
g n e 'a ,  żądający wyboru senatorów przez powsze
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chne głosowania. Przewodniczący kom isji D a np- 
h i  n proponuje i tym rozem zastosowanie pyta
nia wstępnego, a gdy wnioskodawca przeciwko 
temu protestuje — Daupliu o b jaśn ia , że nie 
czyni tego na skutek lekceważenia przedłożonego 
projektu, lecz jedynie z powodu, iż tenże prze
chodzi granice ugody, między senatem  a Izbą 
zawartej. — Senat także poniósł pewną ofiarę, 
gdy zgodził się na zmodyfikowanie prawa wy
borczego. Co się zaś tyczy większości, to zasłu
guje ona tylko na uznanie, iż wiernie wytrwała 
przy raz powziętem postanowieniu doprowadze
nia chwalebnego dzieła do końca — f Centrum 
daje silne brawo — skrajne ławy podnoszą d łu 
go trw ały hałas). Daupliu ciągnie dalej. „K on
gres dowiódł, że w.ększosć około gabinetu się 
grupująca, jest silną. Skrajna lewica i prawica 
położyły zaś tę zasługę, że rozprawy nad usta
wą rewizyjną uważać może świat za wielką re
publikańską m anifestacją —  która cały naród 
przy następnych wyborach objaśni, gdzie szukać 
trzeba nieprzyjaciół rzeczj pospolitej. Kraj gw ał
townie potrzebuje spokotu, a obecnie znajduje się 
właśnie w bardzo nieoezpiecznem przesilemu — 
Dlatego należałoby podjęć teraz raczej kwestyą 
urządzeń państwowych niżeli poruszać się ua s!i- 
ską drogę awantur. (Hałac z lewicy wzmagają 
się — z centrum  si’ne oznaki zadowolenia. P re 
zydent ministrów daje oklaski.) Zabiera głos C 1 e- 
m e n c e a u :  „Mowa Dauplina — powiada — 
usunęła wszystkie mużebne nieporozumienia. W y
kazał on, że nie chodziło tu  o rew ersję  konsty- 
tucyi, ale o utrzymanie prerogatyw senatu. Więk
szość parlam entarna dzielnie zasłużyła się pań
stwu, ale nie zasłużyła się niczem zasadzie pow
szechnego głosowanie. Daupiin dowodził, że kon
gres wielkiego dzieła dokonał — ja zaś utrzy
muję, że nigdy jeszcze żadae zgromadzenie nie 
odgrało tak wspaniałej komedyi. Dotąd bywały 
n i e w o l n i c z e  albo r e w o l u c y j n e  z g r o 
m a d z e n i a ,  ale n.e było nigdy takiego, które- 
by się jedynie po to zebrało, aby postanowienia 
nieodwołalne rządu poprostu tylko 8»nkcyonować 
i przyłożywszy na nie stem pel prawoaawczy — 
ani jednego punktu me zmienić. Wmówiono 
w większość, że jest to dla niej rzeczą honoru 
głosować przeciwko władnemu sum ieniu." Ale 
mówca dziwi się, że w zgromadzeniu tern nie 
podniósł nikt kwestyi s o c y a l n y c h ,  albo p o 
l i t y c z n y c h  — chociaż te więcej niż wszyst
kie inne budzić powinny zajęcia. Tych kw esty  
nie będzie można obejść — i prędze, czy później 
trzeba je  będzie jakoś rozwiązać. Dalej utrzym u
je, że wybór senatu przez powszechne głosowa
nie byłby najlepszą rękojmią tego, kraj posiadać 
może dwie Izby w równej mierze go reprezen
tujące.

Zastosowanie pytania wstępnego w tym wy
padku rów na się głosowaniu przeciwko prawu 
powszechnego głosowania. A przecież kongres 
w tym duchu nigdy nie pow inien się oświad
czać. Jestto  bowiem to samo, co uznanie wybo- 
iu  B u f f e f a  i B a r a g n o u ’a, którzy otrzymali 
mandaty, gdy większość -senatu była monarchi- 
styezną. B u f f e t  i B a r a g n o u  protestują — 
po chwili C l e m e n c e a u  mówi dalej: „Poprze
dnie rządy upadły, gdyż wzbudzały nieufność 
w narodzie. Dopiero od czasu wprowadzenia po
wszechnego głosowania lud zachowuje się spo
kojnie — gdyż poznał siłę swą i wie, że jego 
godzina wybije niezadługo. Ale trzeba umieć iść 
za wolą i dążeniami ludu, aby obeszło się bez 
gwałtownych przewrotów politycznych i aocyal- 
nych. N ikt może tyle co ja  nie pragnie, aby F ran- 
cya raz ua zawsze zerwała z rewolucyjną traJy- 
cyą — nie można jednak zapewnić, że lud raz 
zaczepiwszy o kwestye ważne, żywotne, nie zech
ce cUwycić się środków, które w ślad za sobą 
wiodą klęski najokropniejsze. Jeżeli chcemy, aby 
żywioły socyalistyczne nie wywołały w kraju na
szym zamięszania — należy nam  uprzedzić żą
dania słuszne klas roboczych — a przez mądrą 
politykę socyulnych reform, usunąć wierzycielom 
g run t z pod nóg i zapewnić pokój wewnętrzny 
przez zmianę niektórych ustaw państwowych.

O tern pamiętać powinni nietyiko ci, co zaj
mują się wewnętrznemi sprawami ale i ci, co ja 
ko mężowie stanu stosunki z sąsiadami regulują. 
Dość rzucić okiem po za granice naszego kraju, 
aby o widocznić sobie smutne następstw a ruchu 
socjalistycznego w społeczeństwie. Na ostatnią 
chwilę niebezpieczeństwa ociągać się nigdy nie 
należy —  a trwałość Ojczyzny i ideał naszych 
przodków zawsze mieć na uwadze, obowiązkiem 
jest naszym po wszystkie czasy".

Przeciw py tan ia  wstępnem u występuje tskże 
K e r  d £ e ł  ttegitynnsta) -g , 
przyjęto je  418 ^ ^ 0 1 ^ 3 2 7  głosom.

OdrzocjKW«y' następnie  wszystkie poprawki dozasługiwać winny zewsząd na  gorące poparcie _ 
wszystkich, tak z pobudek n . g i e n i c z u B t y l n i ł u  3 się odnoszące,-przystąpiono do gtoso-

iądanie  k redy tu , nie biorąc na siebie za to ża
dnej zgoła odpowiedzialności. (Oklaski z lewicy.) 
Odpowiada mu D u v a l  ("Bona party s ta ) , że za 
rzeczy tak się uk ładyąje  odpowiedzialność spada 
na m inisteryum  Dalej przedstawia mówca całe 
zajście i żąda, aby rząd zrzekł się wymagań 15- 
dosyćuczynienia ze strony C h i n , które według 
jego zdania orężowi francuskiemu ostatnią poraż
ką wielką wyrządziły krzywdę. F e r r y  odwołuje 
się na Iz b ę , która już raz dała wotum zaufania 
polityce rządu. Tym razem rozchodzi się o najży
wotniejszą kwestyę czasów obecnych, jostto wiel
kim zaszczytem dla Izby, iż oświ tdczyła się zgo
dnie za przeprowadzeniem wielkiej myśli koloni- 
zacyjnej. Co się tyczy ugody w Tsien-Tsin, to 
byłs onu tak jasno zredagowana, iż żadnemu nie 
mogła uledz nieporozumieniu.

W najwyższem rozdrażnieniu na Anglią prasa 
francuska wpada na  najdziwaczniejsze pomysły, 
w iakiby sposób rywalce szkodz ć. Najciekawszym 
je s t pomysł Patrie, która proponuje, czyby nie 
dobrze było , gdyby republika rozentuzjazm owa
nym do kolonizacyi Niemcom o d s t ą p i ł a  Ko-  
c h i n c h i n ę  i T o n k i n ,  a z a  t o  r e w i n d y 
k o w a ł a  p r a w a s w e  d o L o t a r y n g i i  i A 1- 
z a c y i .  „Byłoby to, pisze, dosKonałą nauką dla 
fałszywej Angl.i, która gotowa łączyć się z swym 
śm iertelnym  w rogiem , byleby tylko nam szko
dzić".

W I z b i e  g m i n  przyszła w tych dniach na 
porządek dzienny sprawa wysłania ekspedycyi na 
odsiecz Gordonowi do Sudanu. Na interpelację 
w tej kwestyi przez jednego z d. putuwanych w nie
sioną odpowiedział lord H a r l i n g t o n  oznaj
miając , że przygotowania czynią się z pośpie
chem. Z silnemi zarzutami przeciwko polityce 
rządu angielskiego w Egipcie wystąpił N o r t h -  
c o t e ,  żądając wyjaśnień dotyczących misyi lorda 
Norihbrooka. Sam prem ier Gladstone bronił pro
wadzonej um yślnie i rozważnie, jak utrzymywał, 
polityki w Egipcie, co zaś do ciągłych pytań o 
stanow isko, jakie zająć ma nowy pełnomocnik 
brytyjski Northbrook, oświadczył, że byłoby szko
dliwie o tern m ów ić, i że odpowiedzialność za 
to jedynie na barkach rządu spoczywa, l faily  
Telegraph zamieszcza kilka szczegółów odnoszą
cych się do wyprawy sudańskiej. Bząd zamówił 
już podobno 1000 łodzi sterow ych, na których 
żołnierze na teu  cel przeznaczeni z Wadi Halfa 
Nilem odpłyną ku Chartumowi. Zapewne jednak 
nie prędzej ja* z początkiem października rozpo
czną Anglicy pierwsze kroki wojenne. Mów,ą też, 
że naczelne dowództwo nad wojskiem posiłkowem 
otrzyma generał Wood. Organa rządowe tw ier
dzą, że pułki angielskie w Egipcie stojące ze 
względu na bliską wojnę z Mahdim wzmocnią do 
10.000 ludzi.

wan.a nad całym tym artykułem i przyjęto go 
większością 494 głosów przeciw 195. W dysku- 
syi nad art. 4. (o zniesieniu publicznych mo
dłów) zabiera głos F r e p p e i  — prawie dosło
wnie powtarzając mowę, którą w podobnym ra
zie miał na posiedzeniu Izby.

Po odrzucenie jeszcze dodatku F l o q u e t a ,  
przyjęto art. 4 większością 521 głosami przeciw
no 180 Następnie cofnięto lub odrzucono wiele 
jeszcze przedłożonych pierwotnie wniosków. Tym
czasem występuje M a d i o r  a e M o n t j a u  
z projektem, aby od każdego senatora i deputo
wanego —  po 80 franków ściągać a pieniądze te 
w kwocie 60 tysięcy franków ofiarować na rzecz 
dotkniętych klęską cholery. Wniosek ten  pizez 
powszechną aklam acją przyjęto. — Pod koniec 
posiedzenia, gdy miano ostatecznie głosować nad 
całością rewizyi konstytucyi — oświadczył N a- 
q u e t, że ani on, ani jego polityczni przyjaciele 
nie będą za ustawą glosować, gdyż uważają ją 
jako n i e d o s t a t e c z n ą  i p r a w i e  m o n a r -  
c h i s t y c z n ą .  Hr. M u n  wygłasza zarzuty prze
ciw republice, co wywołuje niesłychany niespo- 
kój w sali. — H enryk M a r  e t  wyjaśnia ulacze 
go skrajna lewica wstrzymuje się od głosowania. 
Wreszcie, gdy całość rząaowego wniosku przyję
to w głosowaniu 509 głosami przeciwko 172. 
Prezydent zamyka sesję  kongresu.

Zaraz po ukończeniu obrad nad ustawą rewi- 
żyjną i po rozwiązaniu kongresu zebrała się I z b a  
f r a n c u s k a  na posiedzenie, celem uchwalenia 
kredytu na wyprawę tonkińską. Sprawozdawca 
komisyi M e n a r d  D o r i a n  oświadczył zgodnie 
z orzeczeniem prezydenta m inistrów w komisyi, 
iż zajście w Langson w niczem kwestyi finan
sowej nie zmienia. Komisya postanowiła przyjąć

Z B e l g r a d u  uonoszą, że wkrótce już na
stąpi uaompletowanie serbskiego gabinetu. Obe
cny poseł przy dworze włoskim Milan Kujun- 
dzicz zgudził się na przyjęcie dawno ofiarowanej 
mu teki oświecenia publicznego. Spodziewają się, 
że wejście tej osobistości do ministeryum będzie 
mieć na kraj wpływ decydujący. Gabinet umocni 
się w swoich podstawach. Po te rn , co uczyni/ 
już w duchu reform p. Nowakowicz, zapewne 
mktby lepiej nie potrafił ua polu oświaty torować 
drogę postępowi, jak właśnie Kiijundzicz. Bówmeż 
w kołach rządowych przypuszczają, że i posada 
m inistra rolnictw a, dotychczas przez Gudowicza 
zajmowana, w krótkim już  czasie będzie obsa
dzoną. To tylko dotąd nie wiadome, czy zmiana 
w m inisteryum  częściowo przeprowadzoną zo
stanie, czyli też może wywoła kryzys i budowę 
nowego gabinetu.

W  K a i r z e  i A l e k s a n d r y i  urządzili wie
rzyciele państwa wielki m eetiug , którego obrady 
były nader burzhwe. Po bkonczonem posiedzeniu 
pociągnęli zgromadzeni przed pałac europejskich 
konsulów i wyprawili tam głośną m anifestację 
w celu skłonienia mocarstn a do przedsięwzięcia 
środkow, mających skłonić rz^d angielski do za
płacenia udszKodowania. Podobuą rezolucyę prze
słał przewodniczący m eetingu w sz jsu n n  pań
stw om , aby wgtądnęły w żądania pokrzywdzo
nych.

k r o n i k a .

Kraków ,  16 sierpnia.
F raa /d u n t n tiM ła otrzymał następujące tele

gramy :
Z T u r n a w j :  Zbra.anie słowiańskie narodu

czesaiego z polskim niech potrwa w cznie jako 
groźba przeciw rozszerzeniu się germańskiego ży
wiołu I Na zdar 1 wołamy rycerskiemu polskiemu 
narodowi. Za soKoła Turnawskicgo doktor Waci n 
starosta.

Z P r a g i .  Statecznym Sokołom polskim tudzież 
innym braciom Polakom przesyła hu< zue Na zd a r! 
obchcduicki apolek Merkur w Pradze.

Z P r a g i .  Zajunackitiiui naszemi sokołami prze
syłamy do sławnego grodu bohaterski :h królów, 
narodu nam pobratymczego pozdrowienie 1 Czech i 
Leon spojeni miłością braterską, migą nierozłącznie 
iść wspólną drogą, będąc złączeni sprawą wspólną 
Siawian i złotyob zwobód duchowych, zbratani czy
nami Sobieskiego i Podiebrada tudzież ioh wier
nych. Czesko-aiawianska obchodnioka beseda.

Z D o l n y c h  B u o i c .  Do etatecznyoh rolników 
z Dolnych Budo. Nie mogąc uezestuiozyć z W ami 
prosimy zanieśoie od nas braciom Polakom pozdro
wienie i Wołamy z wami całemu polskiemu naro
dowi: „Sława" „Na zdar" I Krehau Jerzabek.

Z H e r n d o r f .  Czeskim uczestnikom wyo'eczki 
w braterskiej Polsce serdeczne: „Na zdar!"

Próoz tyoh nadeszły jeszcze telegramy: z Prag
od gości z restauracji „Od Fleku", trzj telegramy 
z Dobruszki, od fiesedy w Teiczu na Morawach, od 
Sokoła w Czeskiej Skolice, od barmistrza w Nowym 
ByJiowie, od Sokoła i  Łomnicy pod Jiozynem, od 
Sokoła wiedeńskiego i  wycieczki ao Gutenstein — 
z węgierskiego Brodu, od Sokoła z Taboru, od 
stow. „Suaka“ z Cieszyna, od redakoyi „Hlasu z 
Polabi", z Litomierzyo i mnóstwo innych.
^CzeŹĆ Sokołom CZ6Skim! woła w naczelnym 

artykule Kuryer Lwowskt i kuńozy słowami:
„Hooh Bismark! pili pedagogowie a.istryjaccy w 

Opawie, ród zaślepiony w wojnie rasowej. My z 
Sokołami czeskimi w obliczu mogiły Kościuszki 
spełnimy toast n a  c z e ś ć  b r a t e r s t w a  l u d ó w
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dla przykłada nieBiczęBnym, a na zmartwienie bez
bożnych podaseznwaezy 1“

Przejezdni. Bronisław Grabowski artysta malarz 
przybył i Pragi.

Przybył również z Wie Ima pan Grzegćrz Smól- 
Bki znany korespondent dzienników polskich.

Jutro t. j. w niedzielę od godziny 9 rano gośoie 
czescy zwiedzać będą osobliwości naszego miaBta 
grupami pod przewodnictwem członków krakowskie
go komitetu przyjęcia. Około 12 wspólny obiad w 
Strzeleckim ogrodzie. 0  godzinie & zaś po połu
dnia w ogrodzie Strzeleckim danym będzie koncert 
orkiestry Kolińskiej. Biletów nabywać będzie można 
przy wstępie do ogrodn.

Czesi wystawiwszy w Pradze monumentalny gmach 
teatru narodowego z dziwną skriętnością, w inną 
zwrócili się stronę, a idąc za wskazówką Komeń
skiego: „Pojd’ sem synn, uc se moudrym byti“, 
stawiają po całym kraju szkoły ludowe, chroniąc 
dzmtwę czeską przed wpływem germanizmu, upa 
tiując siłę istotną narodu w oświacie. „Ustredni 
matice skoaka coraz większemi sumami dysponuje 
i dzisiaj rzadso spotkać wieś czesKą, któraby dzięki 
temu towarzystwu nie miała szkoły zaopatrzonej w 
najwybredniejsze potrzeby lub przynajmniej czytelni 
ludowej. Czesi pod względem zbierania składek na 
cele ojczyste są nader praktyczni i nie opuszczą 
najmniejszej sposobności, by nie zasołatać do ofiar- 
ności \ -siół ibywateli. Matica szkolska zawdzięcza 
przeważnie tundusz swój członkom, jednak wielką 
rolę odgrywają tutaj i krajcarowe składki. „Strzelca 
Maticy szkolskiej" zna każdy nie tylko w Pradze 
ale i w całych Czechach. Nie ma ani jednego lo
kalu publicznego, gdzieby się geść z nim nie spot
kał. Jest to rodzaj nkirbonki z dowcipnym mecha
nizmem strzelec w ubraniu Sokoła pragskiego trzy
ma łuk wymierzony do tarczy z otworem. Gość za
miast strzały kładzie krajcar lub jakąkolwiek mo
netę, a £iapii)Wszy poprzednio łnk strzeloa, za poci- 
śnięciem sprężyny umieszcionej w nodze Sokoła, 
wpada pieniądz w otwór tarczy. Niktby nie dał 
wiary, le  ta niewinna zabawka tysiące przynosi ro
cznie Mnticy szkolskiej. Obok Strzelca umieszczona 
jest chorągiew czerwono-biała z odpowiednim napi
sem. Stósownie do oddanej kwoty zarządowi Mati
cy, właściciel lokalu dostaje dyplom dla gości i po
kwitowanie z otrzymanych sum, które później u- 
mieszcza w swym lokalu.

W Krakowie „Strzelec" Uki w handlu p. Ha- 
wełki zbierał już przez 2 lata najliczniejsze datki 
na „Wianki".

Gościa CZOOCy posiadają swój własny przewo
dnik po Krakowie, Wiehezca i okolicach, napisany 
w języku czeskim przez F. A. Horę, a będący stre- 
szczonem tłómaczeniem „polske kniżky, kterou ze- 
pBal p. K. Bartoszewicz".

Orkiestra Sokoła Kulińskiego przed odjazdem 
do Krakowa dała we czwartek w Kolimie koncert 
z samych polskich utworów muzycznych. Złożyły 
się aa barizo serdecznie przyjęty program , nazwi
ska Moniuszki, ŻelenBkiego, Tymolskiega Labiekiego 
i innych polskich i czeskich kompozytorów.

Z Pragi czeskiej donoszą, że Komitet budowy 
czeskiego teatru r,„rodowego odpyl dnia 10 b. m 
pod przewodnictwem Riegera walne posiedzenie. De
ficyt dotąd niepokryty wynosi 125.000 *łr.; pow
stał on z powoda potrzeby szybkiego budowania. 
Upoważniono komitet do wydania nowej odezwy, 
wzywającej naród do złożenia tej jeszcze sumy. Od 
ohwili pożaru gotowego gmachu wpłynęła sama 
1,070.774 złr. Gały koszt budowy (eatra czeskiego 
od pierwsze) chwili położenia kautehU węgielnego 
wyniósł 3,210.717 złr. Cesarz ofiarował z prywa 
tnej szkatnły 38.000 złr., sejm 595.000 złr., gmi
nę prabkb 162.000 złr., reszta wpłynęła z ofiar 
narodu.

Ślub. Dziś pobłogosławiony został związek mał
żeński między p. Bossowskim prokuratorem pań- 
ntwowym z Wadowic, i  panną Pączyńską siostrą 
profesorowej p Gadomskiej.

Towarzystwo wioślarskie W Krakowie coraz 
lepiej się rozwija i coraz trwalsze zakłada sobie 
podtuwy. Obecnie wydzierżawiło Towarzystwo wio
ślarskie na lat 15 od hr. Czesława Lasockiego w 
Dębnikach nowo powstający budynek nad brzegiem 
Wisły, obejmujący ua parterze hallę na skład łodzi 
i rekwizytów wioślarskich, a na piętrze trzy pokoje, 
oraz przyległy do tego p iso , który ma być przy
ozdobiony kląbami; przyległy zaś brzeg będzie zni
welowany i odpowiednio do potrzeb Towarzystwa 
zastosowany

Zmarli. Jan Sałasz emerytowany komisarz staro
stwa w Chrzanowie w 73 roku życia i ks. Księ- 
iarski DomimkaL w Krakowie w 33 rokn życia.

Stanisław Sobieski b. profesor gimnazyalny w Ga
licji, autor wieiu prao pedagogicznych, zmarł nagle 
w Warszawie w 60 roku życia.

LWÓW, 15 sierpnia. W bieżąeym tygodnin speł
nioną została na tutejszej poczcie kradzież, która 
niemało zaniepokoiła tutejszy świat finansowy, — 
jakkolwiek szkoda wyrządzona dotyczy jeajnib towa
rzystwa ansekaracyjDego wiedeńskiego. Wiadomo, le 
instytucje bankowe, przesełająe większą kwotę pocz
tą, nie deklarują wartość lista, nadając takowy je
dynie jako zwykły rekomendowany, zabezpieczają 
równocześnie przesyłkę w Towarzystwie asekuracyj
nym — opłata bowiem asekuracyjna tańsi ą jest od 
porta. W ten sposób postąpił sobie i dom bankowy 
A. Cziżek we Wiedniu, wybołaiąe w zeszłą sobotę 
dwa listy obciążone po 15.000 złr. do tutejszego 
kantora Sokal et Lilien — zaw.adomił równooze-
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śnie tychże telegraficznie o wysyłce. — Tymczasem 
w poniedziałek kantor otrzymał tylkc jeden list za- 
wiorający 13.000 złr., o czem natychmiast telegra
fował do Cziżeka, zawiadamiając równocześnie dy
rekcję pocztową o zgunie. Przeprowadzone śledztwo 
wykazało, że istotnie we Wiedniu zostały nadane 
dwa listy rekom endow anego powyższego kantorn 
we Lwowie, że listy te należycie ztamtąd wysłane 
zostały, nadto, we Lwowie ekspedycja przyjęła te 
listy i potwierdziła odbiór a następnie dwóch eks- 
pedyentów oddało wieczorem w niedzielę dwom swo
im następcom, którzy mieli siużbę nocną z niedzieli 
na poniedziałek, a który odbiór pokwitowali — zaś 
bez przeliczenia oddali swemu następcy wszystkie 
listy rekomendowane, a ten w zapiskach własnych 
ma o jeden list mniej zanotowany. — Nie ulega 
więc wątpliwości, że na tutejszej poczcie list zginął, 
poozta jednak nie ponosi szkody wyżej 20 złr., któ
re jest obowiązaną zapłacić za stracony list reko
mendowany — stratę poniesie Towarzystwo aseku
racyjne.

Wczoraj zdarzył się jeden wypadek, który piaw- 
dopodobn:e ma styczność z powyższą kradzieżą, mia
nowicie na filii III dzielnicy (Kaźmirzowska ulica) 
arzędnik p. Kotas, wyjmując ze skrzynek ulicznych 
listy, znalazł pak:«t, owinięty w zwykły papier, w 
którym znachodziło się 10 banknotów po 1000 złr. 
o czem natychmiast zawiadomił dyrekoye — ta zaś 
w Irodze tek-graficzuflj zapytała p. CziżeLa, czy przy
padkiem nie ma zanotowane serye i rodzaj wysła
nych pieniędzy, odpowiedź jednak brzmiała przeczą- 
co, nie ma bowiem zwyczaju notować zwykłych 
banknotów. Jakkolwiek wielkie jest prawdopodobień
stwo, że te lO.OOO z łr pochudzą z powyższej kra
dzieży wątpić jednak należy, czy strona poszko
dowana otrzyma ie, dowód brwiein tożsamośoi mo
nety, zapewne trudno będzie przeprowadzić. W każ
dym razie jest to ciekawa sprawa, która zapewne 
w niedalekiej przyszłości się wyjaśni.

Nadużyde Wrładzy. Z pod Grzymalowa piszą do 
Deien. poi.: U gr. kat. proboszcza w Krasnem 
(kołu Grzyuiałowa) przebywała starozakonna Szeindla 
Herde z Przewłoki i przygotowywała się do przyję
cia chrztu. Owoż w dniu 6 lipca przybył na pro
bostwo o. k. żandirm £., należący do posterunku 
w Grzymałowie, i zażądał od proboszcza wydania 
w jego rece jro z litk i. Proboszcz oczywiście pospie
szył z zadośćuczynieniem temu wezwaniu przedsta
wiciela władzy, Szeindla zaś w obecności tegoż za
częła prosić, aby przedtem chrztu świętego jej u- 
dzielono. Nie widząo jakiejkolwiek przeszkody, pro
boszcz ochrzcił ją, poczem neofitkę żandarm zabrał, 
oelem odstawienia jej do sądu w Grzymałowie. W 
parę god n później, okuło północy, zjawił się ten 
sam żandarm w pomitszkaniu diaka imdwika Bie
lawskiego, rozkazał mu udać się do gminnej kance- 
laryi i tam natychmiast, pomimo przedstawień na 
czelniU gn.ny. przy areszt.. Wał gu i okuł. W drodze 
do Grzymałowa uprzyjemniał więźniowi wojaż przy
musowy w ten sposób, iż ten następnie zaniemógł 
obłożnie Ciekawa rzecz, czy i w jaki sjosób i tn- 
darm K. zostanie pociągnięty do odpowiedzialności 
za to wyraźne nadużycie swojej władzy?...

Wypadek w Warszawie. We wtorek rano spo 
strzelono w Warszawie za Belwederskiemi rogatka
mi w jednym z rowów do połowj zapełnionym wo
dą zwłoki młodej kobiety, elegancko nbranej. Zwło
ki zanurzone były w wodzie dość płytkiej, w któ
rej trudno przypuszozaó, aby osoba przytomna mo
gła utonąć. Nie można również przypuszczać, że to 
było samobójstwo, gdyż w każdym razie niepodobna 
utopić się w lak płytkiej wodzi*. Opinia publiczna 
widzi w utopionej kobiecie ofiarę żołdactwa rosyj
skiego, którego koszary znajdują się w poDiiżu, a 
jeszcze naprowadza na ten dom ysł, ta okoliczność, 
iż i rzy denatce znaleziono zegarek i złote kol
czyki.

Patryotyzm moskiowski. Przed niedawnym cza
sem rozpoczęta się budowa kaplicy pamiątkowej dla 
cara li ksaudra II. Koszta budowy preliminowano 
ua 3,900.000 rnbli. Pokaźna ta euma wnet zwa
biła wielu „patryotów" którzy ofiaiowali bezpłatnie 
swe usługi i ukonstytuowali się jako komitet budo
wy. Komitet gospodarował w najlepsze i byłby gos
podarował do końca gdyby nie archimandryta Igni- 
t i , który udał się do cara i przedstawił m u , że 
„patryjoci" dopuszczają się prostych kradzieży. Mię
dzy innem okazało s ię , że członkowie komitetu w 
jednym roku pobrali tytułem wynagrodzenia za stra
cony na posiedzeniaoh czas 70.000 rubli. Za gra
nit, za który hr. Tołstoj żądał 80.000 zapłacili je 
dnemu ze swoich 300.000 rubli i t. y. Rzecz 
prosta, że szanownych patryjutów lozpędzono.

Bitwa pod Grochowem , stoczona w dniu 25 
lutego 1831 r. jest obecnie przedmiotem studyów 
oficerów rosyjskich. Wctrst. Dniew. donosi, i* 
w dniu 17 b. n>. oficerowie oddziała gwardyi z je 
nerałem Dandeyillem na czele, zamierzają przed
sięwziąć wycieczkę do Grochowa Naczelnik sztabu 
dywizyi, pułkownik Man, będzie miał przed tćm w 
zgromadzeniu oficerów krótki odczyt o tój bitwie 
Następnie wszysoy unadzą się konno z obozu m. 
kotowskiego lo Grochowa, aby uprzytomnić sobie 
na miejscu obraz walki według nietkniętych jeszcze 
czasem przedmiotów, oraz odszukać piłożenie tych 
z pośród i eh, które już nie istnieją. Wszysoy ucze
stnicy tej wycieczki itrzy miją szkice (croquis) miej 
scowości wraz z opisem.

Samo nazwisko inieyatora owych studyów strate
gicznych , oraz pułkownika który będzm miał od
czyt o bohaterskim boju Polaków z rosyjską prze

mocą, wskazują iż nie są oni r.lzennyn.i Rcsyanami, 
Mi iadoiuo i* uczciwi Rosjanie pomimo wysiłków 
płatnych urzędowych pismaków, dotąd nie zapo
mnieli zapewne, że wspomnienie bitwy pod Gro- 
ch„wem, Rosyi „aczozytu nie przyniesie, chocażby 
w udawanym boju oficerów'” rozj jscy na ćwicze
niach znów mieli zwyciężyć Polaków wskutek ini
cjatywy panów Rosjan, — z francusko -niemieckiemi 
nazwiskami.

Brat l i  *  sterani. Kuryer Warszaioskt donosi 
Nieliczna już garstka dawuyoh wojskowych uszczu
pliła się znowu z powodu śmierci dwóch braci 
Przelaskich, którzy w odstępie zaledwie tygodnia 
..marli jeden po drugim. Starszy ś p. W ijciech 
I rzoiaski, zmarł we wsi Kotowice, w piotrkowskiem, 
licząc 91 lat wieku.

Rozpoczął on słażbę wojskową w i z.isie kampa
nii r. 1 8 l2 g o , jako prosty żołnierz a po utworze
niu Królestwa kongrei owego wstąpił do armii b. 
wojcka polskiego w stopnia porucznika, wyszedł zaś 
ze służby czynnej w r 1826. Od tej 'o ry  zajmo
wał się gospodarstwem, dzierżawiąc koleino kilka 
folwarków, a przed laty 20 utraciwszy wzrok za
mieszkał przy synu, cies*ąc się pomimo smutnego 
kaleciwi zupełną przytomnością i zdrowiem, śmierć 
zaś zaskoczyła sędziwego starca w czas-e poobie
dniej drzemki. W  tydzień p* śmierci ś. p. Woj- 
citicha zakończ) ł życie w dniu 4 s:erpnia młodszy 
brat nieboszczyka ś. p. Ludwik Przelaski, również 
weteran, przebywający od lat 40 przeszło zagra
nicą, . statnicmi czasy jako nanczyoiel w Str&sburgn. 
Ludwik Przelaski znacznie był młodszy od swojego 
brata, gdyż dopiero w r. 1820, jako młodziutki 
chłopieo wszedł do 8 pułku liniowego piechoty. 
Był on utalentowanym wiolonczelistą i dawnemi 
czasy naliczał się do lepszych wirtuozów na tym 
instrumencie, a z koncertów zebrał m ajteczek i 
osiadłszy w Strasburgu dawał lekcye muzyki. Z ro 
dziną stosunki przez listy ciągle utrzymywał, lecz 
do kraju nie miał chęci powracać — i nie dziw, 
ciężko ”  pod moskiewskim knutem

Pogromca wzburzonych fal. Obecnie zwrócił na 
siebie uwagę środek, używany nie od dzisiaj do n- 
spakajania wzburzonych fal morskich, a zaliczany 
dotąd przez wielu do rzędu bajek. Środkiem tym 
est olej wylany na rozkołysaną powierzchnię morza. 

Już Beda Vfcnerabilis w swojej „Historia Ecolesia- 
stica" wspomina o wypadku, w którym uniknięto 
rozbicia okrętu, wylewając z pokładu zagrożonego 
statku olej w morze. Nie brak 1 w naszych czasach 
przykładów stosowania z powodzeniem tego prostego 
środka. Powiadają, że rybacy angielscy udając się 
n i połów, zaopatrują się w antałek z (lejem W o- 
statDich latach w Europie i w Ameryce robiono 
wielokrotne próby dla spray;dzenia tej własności 
oleju. W jednej z nich użyty ku temu olej zawarty 
był w bukłakach skórzanych, objętości dwóch litrów 
z otworem do powolnego wypuszczania cieczy, w 
innej znowu worki wypchane były sierścią nasyconą 
olejem. Gdy trzeba było przy silnym wietrze zarzu
cić kotwicę, wyrzucano trzy worki z pokładu, a fale 
niebawem się uciszały. Najciekawrzemi były Joświ&d ■ 
czeuia robione niedawno w porcie Falkestone, na 
wybrzeżu zatoki Kaietańskiej. Z oba 'stron grobli 
portowej zapuszczono pod wodę rury ołowiane na 
sto metrów długie. Z każdej rury w odstępach 30 
metrowych wychodzą prostopadłe ramiona, zakończo
ne wentylem i sitkiem Rura połączona jest z pom
pą tłoczącą ustawioną na grobli W  razie potrzeby 
tłok pompy wpycha w rurę olej, który wylewa się 
w morze przez sitka rur prostopadłych. Podczas 
prób robionych w tym rokn Wpnnost ano przez rn- 
ry f 54 litry oleju. Zaraz potem n i  rozkołysanej 
powierzchni morza utworzył się szeroai pas, o któ 
rógo krawędzie tylko fale się łamały, środek zaś 
tak był wygładzony, że łódź ratunkowa jak uajspo 
kojniej płynąć po nim mogła. Podobny skutek zro 
biły wystrzeliwane w morze bomby napełnione ole 
jem, które pękając olej rozlewały na falach. Najgo 
dniejszą uwagi jest trwałość tego środka. Bez wzglę 
do na stan morza, drobna stosunkowo ilość wstrzy 
kniętego oleju, pozostawała przeszło dwie godziny 
na powierzchni, ntrzymując ją ciągle w spokoju. 
W jak odległych czasach znano już ten sposób u- 
spukaj&nia burzy i jik  sobie go tłumaczono, wska
zuje następujący dyalog Teofila, to Simukatesa, pisa
rza bizantyńskiego z VI wi“k'i — Gdzie błądzi 
myśl twoja Polikratesie? — py*a Antystenes. — 
Polikrates. Słyszałem, że żeglarze przy pomocy tro- 
ohy oleju uspokajają najbardziej ro, hukane bałwany 
morskie. Rybacy i nurki czynią to samo gdy wybie
rają się na połów Pomóż ml Antystenesie pojąć tę 
zagadkę rozumem. — Antystenes. Wiatr jest sub
telny i swobodny, Polikratesie, a olej płm nv. lipk' 
i śliski. Dlatego przebiegając po gładkiej powierz 
chni, wiatr nie może nagromadzać fal Ua wodzie. 
Merze uśmiecha się dobrotliwie, uspokoiwszy gniew 
swój łagodną naturą oleju. — N iestety! w objaśnie
niu tego zjawiska nie wiele postąpiliśmy od VI w 
po Chrystusie.

Teatr lwowski w Krakowie,
(Repertoar).

W n.edzielę „Krakowiacy i Górale" opera naro- 
rodowa w 3 aktach J. N. KamińskLgi, muzyka 
Karola Kurpińskiego. W roli studenta wystąpi p. 
Władysław Woleński artysta dramatu lwówsk.ego 
umyślnie przybyły wczoraj z Kiynicy. — P. Wo- 
I ński jest stałem' przedstawicielem roli studenta, 
na scenie lwowskiej.

Dział ekonomiczny.

Z targu zbożowego w Wiedniu. Kolej Karola 
Ludwika i kolej północna Cesarza Ferdynanda przy
znały uczestnikom wyznaczonego na 25 i 2u b. ui 
międzynarodowego targu zbożowego w Wiedniu 331/* 
obniżenia ceny biletów jazdy do Wiednia i napowró. 
Przy nabywania biletów należy się wylegitymować 
kartą uczestnictwa, wystawioną przez biuro wiedeń
skiej giełdy zbożowej.

Szósty międzynarodowy targ na zboże, mle- 
wo i chmirl we Lwowie, połączony z wystawą 
chmielu, odbędzie się w dniach 16 i 17 września 
1884 r.

Mianowania. Autoryzowany »-cb:tekt cywilny, Ja- 
kób H o l o e r ,  z s^dzibą urzęd wą w Rzeszowie, 
złożył na dniu 8 lipca b. r. przep<aaną przysięgę.

Na dotkniętych powodzią złożył w Administra
cji Nowej h , formy L. Michalski ze Szwaj -aryi 
249 franków czyli 115 złr. 80 ct.

Telegramy „Nowej Reformy1;
f'P~oviatne., i

Wiedeń, 16 sierpnia. M inisteryum  oświaty za
żąda/u od prezydenta rządu krajowego na Śląsku, 
aioy złożył mu wyczerpujące sprawozdanie z zajść 
w czasi e zjazdu nauczycieli w Opawie.

Wiedeń, 16 sierpnia. Bośniacki rząd krajowy 
uwiadomił miiusteryum spraw zagranicznych, iż 
w Bośnii i Hercegowinie przeprowadził wszystkie 
śrouk. profilaktyczne, jak ie  austryacki i węgierski 
rząd zaprowadził w swych krajach w celu ustrze
żenia ich od niebezpieczeństwa cholery.

Wiedeń, 16 sierpnia. W skutek umowy odno
śnych rządów dozwolonem jest obecnie przesyła
nie z A ustro-W ęgier do Turcyi i odw rotnie li
stów i przesyłek pieniężnych (lettres de ?aleur). 
Granicę, po za którą wysokość deklarowanych 
sum przechodzić nie może — stanowi 4000 złr. 
względnie 10.000 fr. Opłata, jaką urzędy poczto
we będą od tych listów pobierać, składa się: 
z należytości za porto i rekom endację listu po
leconego (rekomendowanego) tej w ag i, jaką po
siada przesyłka i z należytości za ubezpieczenie 
po 15 ct. od każdych 80 złr. czyli 200 fr., lub 
od części tej kwoty. W ysyłka listów pieniężnych 
do Turcyi odbywać się będzie przez Rumunię 
za pomocą austryacko rum uńskiej i węgiersho- 
rnmuńskiej poczty lądowej, ztamtąd zaś do Bul- 
garyi i przez W arnę za pomocą tureckich stat
ków pocztowych do« odnośnych urzędów poczto
wych otomauskich.

Wiedeń, 16 sierpnia. Stowarzyszenie notaryu- 
szów Niemiec i Auscryi odbędzie tegoroczne wal
ne zgromadzenie w W uerzburgu 12 września. Na 
porządku dziennym znaiduje się między innem i 
sprawozdanie o stanowisku stowarzyszenia wobec 
prejektn państwowej niemieckiej księgi ustaw cy
wilnych.

(Z  biura kores^otdcncyjntyo.)
Wiedeń, 16 sierpnia. Ziazd kupców odbył się 

przy udziale 400 osób pod przewodnictwem ku
pca Englischa z Ołomuńca. Zgromadzanie przy
jęło wszystkie rezolucye, które zostały wniesione.

Petersburg, 16 sierpnia. Z £utoodu doniesień 
zagranicznych pism o odkryciu spisku w W ar
szawie, pisze Journa1 de Sł. Petersb., że istot- 
tnie w Warszawie wytoczono śledztwo pizeciw 
stowarzyszeniu, dążącemu do celów rewolucyj
nych, aresztowano 32 osób, miedzy niem i 3 p ra
wosławnych, 21 katolików i 7 żjdów . W ru k że  
przy rewizyach nie znaleziono a&i dynam itu ani 
zapas iw broni, a tylko prokiamarye 1 n dą
żące do wy wrotu — słowem „zwykły inw entarz 
rewolucyjnych związków*.

P etereburg , 16 sierpnia. W śtftug  ugody rządu 
rosyjskiego £ A ustro-W ęgram i Warszawskie wła
dze/ sądowe i pro karat ory a m i j |  się na przysiłuść 
porozumiewać hezpośrednio z okręgami sądowy
mi, krakowskim i lwowskim, we wszystkich spra
wach cywilnych i karnych.

Gubernator w o ł y ń s k i udał się osobiście do 
Ł o w n a ,  w sprawie antysem ickich zaburzeń. 
(Biuro korespondencyjne m uiiało wę omylić — 
władza gubernatora wołyńskiego bowiem r ie  roz
ciąga się na Kowno. Przyp. JtedJ.

Berlin, 16 sierpnia. National Źtng. donosi, iż 
generalny konsul niemiecki w Egipcie. Deren- 
thal wyjechał wczoraj do Y arzinu; wnoszą tu 
z tego. iż głównym przedmiotem konferencji z 
Kalnokym będzie sprawa egipaka.

Monachium, 16 sierpnia. W głównej kasie po
cztowej, w nocy, otwarta została podrobionym 
kluczem skrzynia z pieniadzmi i z umieszczonej 
w jej wnętrzu podręcznej kasy skradziono sto 
tysięcy marek.

Kopenhaga. 16 sierpnia. K ongres lekarski ij- 
cnwalił zaprowadzenie międzynarodowycg wspól

nych badań chorób przez międzynarodową ko
m isję,

Paryż, 16 sierpnia. (Posiedzenie Izby). Na 
z .(pytanie, czy doniesienie dziennika M atin  o za
jęciu Tamatawe przez Howasów test prawdziwe, 
odczytał Ferry depeszę M iota, z dm a 9 b. m., 
według której stan rzeczy na Madagaskarze jest 
nader pomyślny. K redyt tonkiński, po wystąpie- 
n u przeciw niemu Passy'ego, z lewegu środka i 
radykalisty P e r in i ,  przyjęty został 350 głosami 
przeciw 152. Sadi Carnot i Proust wnoszą po
rządek dzienny mitszczący wotum zaufania dla 
rządu za jego stałość w postępowaniu, w celu 
zmuszenia do uszanowania traktatu zawartego 
v Tientsiu. F erry  przyjmuje porządek dzienny. 

Ponieważ jednak prawiea i uKrajna lewica wstrzy 
mały się od głosowania, wynik głosowania został 
unieważniony, a pizy wieozornem ponownem gło
sowaniu porządek dzienny przyjęty został 173 
głosami przeciw 50.

Paryż, 16 sierpnia. Senat na przedpołudnio- 
wem posiedzeniu odraczając dyskusyę aż do ponow- 
wnego zebrania — przyjął wszystkiemi głosami 
przeciw jednem u projekt kredytu tonkińskiego. 
Rząd oświadczył, że uchwalenie kredytu uważa 
jako wotum zaufania. Rząd przedłożył projekt 
reformy wyborczej senatu zgodny z uchwałami 
kongresu Popołudniu nastąpi zamknięcie sesyi.

Rzym, 16 sierpn a. Wczoraj w szpitala w Yen- 
timiglia zdarzył się jeden wypadek śmierci na 
cholerę. Dalej wydarzyły się wypadki cholery w 
następujących prow incjach: Turyn, sześciu cho
rych a pięciu zmarłych, Portom auricio dwóch 
chorych i tyluż zm arłych. M anna trzech chorych 
jeden zmarły. C&mpobasso trzynastu chorych a 
czterech zmarłych. Mossacarara sześciu chorych, 
jeden zmarły.

Londyn, 16 sierpnia. Do Timesa donoszą z 
Foutschou pod datą 15 b. m., iż F ra n c ja  odrzu
ciła ofiarowane jej przez Anglię, Niemcy i A m e
rykę pośrednictwo w celu pojednania — Chiny 
zaś ze swej strony cofnęły stanowczo zobowiąza
nie do wynagrodzenia kosztów

Do Timesa donoszą z H ongkong 15 b. m. 
C h i n y  u c h w a l i ł y  w o j n ę  z F r a n c j ą .  
Courbet zażądał 2000 żołnierzy z Tonkingu, Mil- 
lot wysłał w poniedziałek sześciuset żołnierzy i 
dwie uaterye dział, z rozkazami w zapieczętowa
nych kopertach.

Sz< ściotysięezne wojsko chińskie wylądowało 
w n o c h o n ; na granicy Owangsi gromadzą się 
silne odozi&ły wojska chińskiego.

Londyn, 16 sierpnia. D aily telegraph donosi, 
iż przy wyspie Kelgoland krąży angielska łódź 
kanonierska dla ochrony prawa połowu ryb

W  a r n a  t e l e g r a f l e s i « .
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Wydawca 1 odpowiedziamy uedaictoi: 

D r .  Adam, A snyk.

— W y sta w a  nieustajaoa Tvwm ystw a Pnyjooiół Sztuk 
pięknyoh w S u .  ie n n ie a e h  otwarta bolzienuie od godi. 
1 lej do 4ej, pruoz poniedziałku. — Wstęp w niedzielę 15, 
w dnie powszednie 3o centów.

— G a b in e t a ro h e o lo g io z n y  uniwersytetu Jagielloń
skiego 'l  ollegtu n majus) zwiJzać moina oodziennie rd 
lżej do le j prócz niedziel, świąt i feryj uniwersyteokieb

—_ M uzeum  lechmozno-pizemysłowe w gżs * ba Franei- 
szkańskim otwarte oodziennie. oa g. 10ej do 6ej. — Wstęp 
20 uent. od osoby. W niedziele s 1 lOsj do 2ej bezpłatnie

— K o p „ ln ir  W ielieiki mogą byś zwiedozaL* w każdy 
wtorek, izwar^uir i sobotę, o u. I  m. 45 po połndniu je
żeli zać na który z dni tych teofto przyj ad*, zwiedza Bię 
ealiny w dniu następnym po święeie.
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99 
97 75
88 50

290 -
94 25 

1 0  90 
102 bO
102 75
103 50

97 25 5 „ 
87 50; 5 „

*7 .

r -
4
4 %
5„
6„

6%
5 :  
4 ,

£>*

Listy likw. i". ar.iŁiwy (b b.Kup.J i. b-mis.
n n ir M 9 1(TI■ " II n u  v

Wiedeń, dnia 15/8
OBLIGI DŁUGU PAN8TV,A.

"/« Aenta austr. papierowa . z* złr. 100 81 10
> „ „ .reb rn . . . „ 100 31 80
.  n „ złoU . . „ 100 103 70

u „ ®»p. nowa . „ . 100 9t> 25
Losy z roku 1854 na 250 złr. za złr. 100 124 'i i 

„ 186.) „ 500 , „ „ L00185 80
„ 1860 „ 100 „ „ n 100 143 '.6

„ „ 1864 bez % cale , 100 109 50
„ „ 1864 bez % pot „ „ 100 168 85

Oomo Benten-Schein na 42 lirów, -z*. 1 39 — 
OBLIGJ KOKONY WĘUIKK8KIjSJ.
L enn  zło., węgierska . „a złr. 100122 15

„ irebrna „ „ „ Ou 92 4ó
„ .7  PaP- .. - „ „ 'Ob 89 IG
Oblg. węg. Ostb z 187(5 w , t. „ „ 10C 102 10
Fozyoz. pr. węg, po 100 złr. „ „ 100 117 40
T "ru V , i  J *0 5,5 1 100117 40
Los/ C inńskie (TheiBS jłeg.j .  n 100 U h  70

OBLIGI LNLŁMłiliZAOrJNE 
Oblig. indem. K u io w ^ k m  za Jtr. loo 100 59
Oblig. isdemizac. Galioyj., .  n 100 101 50

Siedmgr. , ] 00 101 25
Męfxen. „ looiuiofi

9ri _
98 8C 
93 60

81 25 
81 95 

103 *5 
“6 4(i 

125 25 
136 60 
144 2ó 
170 -  
168 76

41 -

122 30 
32 £5 
89 25 

102 40 
i l7  ŁO 
117 
116 -

101 25
102 
101 75 
10J 76

KÓŻNE INNE POZTOIiKi
5%  Losy Donau Regulir. z 1*70 za setai,*'!

- 1878 , *1
o „ „ rierbeki' po 100 franków „ 1
0 „ „ Tnreokie po 400 „ „ 1

ulSTY ZASTAWNE.
41/, % Listy Podeń Ord. allg. 5. rf za sił. 100 
3%Z. w n » n n

* Bwiku hipot. gal 
o „ 7ie B » » » n *D . n " " n5 „ Listy zst. m .  kr 1 w K r

n n n n n  r
5 ^a ” » w nw n
*% Listy zst. gal. tow. L.c,
“ .- „ Bankn austi
*Vs% „ „

OBLIGACYE PIERWSZEŃSTWA KOLE
5% Albrechta . na 800 złr. za złr. 1
6 n Ferdyn. półn m  800 złr. „ „ 10 .
4Vt % Kar. L. Fm. z 188130) złr. „ „ foO
•-% Kosz.-Bognm aa 20* złr. 10(1
5 .  Łw.-Cser. 1 1866 800 słr. .  10()

„ z pr. n 100
n 100

10 % p. 100
rt 150

-.k. 18-1 100
20-1. f. 100
36-1. JOO

216«u. 1-30
m
100

I 10Ó

115 75 
105 _  
29 90 
21 40

121 25
97 26 

101 60 
100 -
t8  -
98 50 

101 50
18 75 
92 &0 

101 70 
101 25 
95 £0

99 50 
’.05 5G 
100 20 
96 50
VI «jj

110 26

3 20
‘. 1  80

12
97 

102 
100
98
99 

102
99

101
101

95

99
*5

110
97
98

Lw.Czer. j  1877 3'"* złr. za złr. J00
Moraw.-Szl. C.-B. 300 złr. „ „ 100
R udolfa . . na 300 złr. „ „ 100
biedmiogrodi,. na 200 ztr. „ „ 100
Lomb. (Sadb.) na 500 fr. ia  sztukę 1
P rzm -ł;up .i.E m . 80ft złr. „ 100
Nordosty na 300 ?łr. /»  1*

100
100

L O
75! Ared dla kand. i prz. 

Klary . . . .  . 
Towarz. żegl. j u  - ja  
inzbmok 
Keglewi( L
Krakowskie . . . 
Lublańskie. . . . 
Ufner (miasta Budy). 
Paify
Czerwonego Krzyża . 
'''zerw. Krzyża wcg.
R ndo lfa ......................
S a lm ...........................
Salebnrgzkie . . . 
S i  Geuoiz . . . .  
Ftaiizławowokie . . 
4 1/, % Tłvr«tyn»k:« .
4 *
W aleznin . . . .  
Wlndisekgraetz . .

S Y.
na 100 itr , 
na 40 złr
na 100 złr- 
na 20 łr. 
na 1 ^  Ir. 

20 złr. 
2«zlr. 
40 sir. 
4u sir. 
10 zL 

5 sir. 
10 ztr. 
40 sir. 
20 sŁ 
40 ilr . 
20 złr. 

as 100 sir. 
aa 60 z-r. 
na «0 ztr. 
na 20 ztr.

a.
k. 
a. 

w. z.
DL t .  
w. a. 
w. a. 
w. a. 
m. ■ 
w. a. 
w. a. 
w. a. 
m. k 
w. a.
JL JŁ
w. a. 
m. k. 
w. a. 
k. k. 
m. L

t9  6 3 ]3o — 
76 60 77 -

110 25 
98 -

187 -

110 
98 85

187 76
98 40| 98 70 
96 50 97 -

179
41

l lb
19
19
j.S
? I 
41 
41 
18

7
19
'*■
21
49
2?

128
68
28
08 76

180 -  
42 -  

116 -  
19 75

18 60 
14 
42 60 
40 60 
l i  25 
7 10

ty
1 B -  
2s 50 
49 71 
34 50 

130 -

29 -  
kv 26

AKCiY 
5% A nglobuk .
5 Bankrereiu Wiener . . .  u* 10* zł*

Kredyt dla handln i prsem. na 160 ztr.
Kreditbauc węg. allg. . . a*
Landerbank . . . . .  na 
Anztrr-wąrierst . . . .  a& 800 tłr . 
UnionLank . . na 100 złr.

AK^YE KOLEJOWE.

ni 120 sfc.

20G 
100 złr.

6 „ Alf&ld Pinme „ . . . . Ba 200 
6 „ i  iiynanda Nordbann . . a. 10M 
6 „ ^razoLiaks Józefa . . na 200
5 Kar#i» Ludwika . , gm
4 „ Koerrake-BogtmiiBk. . 1 a 400
P „ Lwowsko-t 'żerni )w. Jassy . na 200
p „ ŁndeJa ...........................Ba goo
5 „ SiedmiogrodzŁ j . . . &a 20IJ
6 „ Btaatzeizrzbahr oańctwowa 200 
i  „ Lombardy (Sttdbaką . na 200

W A L U T Y  
Dukaty pełno wi 
2v-to Frankówki
2c-^o M a r k ó w k a ............................ „
P ó ł-Im p errJ i ros. pełno ważne „ „
v vnty i s t e r i u g i ............................ „
Tnre l i  liry złote . , .
łia aw e ty  w ło sk ie .............................. "
BnUe paptwowe . . .  166

itr.

pili: n,t.

11 1  - 1 1 1  60
108 61 109 —
314 50 314 75
317 59 318 -
103 *0 103 70
859 ~ 861 —
105 50 106 -

178 76 179 —
3400— 2 4 0 7 -
207 60 208 -
269 25 269 76
14» - 149 60
188 - 188 50
181 25 181 50
177 50 178 —
SIS 60 313 75
149 60 149 80

6 7 ł 5 75
9 >16 9 66

11  91 11  0«
9 93 9 96

13 12 12 16
10 97 11  -
4c 20 48 26

U l  36 1*1 50
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SKŁAD MASZYN DO SZYCIA ZOFIA IWANICKA W KRAKOWIE
(Rynek, P ałac Spiski)

poleca Szanownej P T. Publiczności | f  M A S Z T U  V  D O  k Z I C U  - p g  znanej z doskonałości wyrobu

fabryki: Frister & Rossmann, towarzystwa akcyjnego w Berlinie.
Na każdą maszynę z mojego składu daje się 5-letnią gwarancję. Zaplata gotówką, ratami miesięcznem. lub tygodniowemi po 1  ab»., według umowy.

Oprócz zwykłych maszyn do szycia poleca się także m a s z y n y  d o  r o b i e n i a  p o ń c z o c h ,  a p a r a t  d o  r o b i e n i a  d z i u r e k ,  wyrabiający 6 ©  dziurek
w godzinie, oraz m a s z y n y  d o  m a r s z c z e n ia  f a l b a n .  Maszyna taka marszczy do 3 0 0  łokci na godzinę,

Przyjmuje się m a s z y n y  d o  s z y c ia  różnych systemów d o  n a p r a w y ,  tudzież s z y c ie  i  p l i s o w a n ie  i a l b a n .  Amerykańskie maszyny Singera przerabia
się na poprawne Singera za opłatą 15 złr. w. a.

W y b ó r  i g i e ł ,  n i c i ,  o l iw y ,  j a k © te ż  c z ę ś c i  s k ł a d o w y c h  d o  m a s z y n  r ó ż n y  c b  s y s te m ó w . 195 34 5

Poleca się również pracownię i skład ubrań dia dzieci od I-go roku do 14 lat podług wzorów zagranicznych, 

towar doborowy. Ceny mierne. Zamówienia tak miejscowe jak z prowincyi uskutecznia się w trzech dniach.

P o d z i ę k o m  a n i e .
Dotknięci ciężką stratą nsochanej córki cza 

jemy się obowiązani złożyć serdeczne dzięk 
u-y-ystkim którzy oddali jej osufn ią  przysłtgę 
i otoczyli nas  współczuciem; nianuwicie WW. 
1 , .nom doktorom, Jordanowi i K w a ś n i jkiemu za 
t ro sk l iw ą  opiekę w czasie długiej jej choroby. 
Pr/.ewieiebuemu" Zgromadzeniu 00 . Dominika 
nów i Kapucynów i całemu grouu zebranych 
1’rzyjao. ł  serdeczne składamy ,Bóg zapłać!“
823 i Wiśniewscy.

Przypomnienie!
Wobeo pojawi»’’aoych się coraz obfieiej n a -  

a ń  i zaibodiącyoh w wielu miej.uacht i a d o n u i  —Pv — --------------
nsiłowan podsuwania takowych zamiast naszego 
znanego powszeehue i bardzo poszukiwanego 
prawdziwegó' a>21 1 4

„Pain-Expelłer z kotwicą"
najlepszego, jak wiadomo, i niezawodnego środ
ka p.zeciw c i e r p i e n i o m  g o M c o w y m ,  
r e u m a t y c z n y m ,  B e r » o » y m  i  t .  d .
i  t .  d . -  nwaiamy za konieuzne przypomnieć, 
że P a i n-E z u e|l l ’e r wówczas tylkv jest p r a- 
w d z i  w yim, kiedy oba końce pudełka, w któ- 
rem jest upńiuwany, zaklejone są naszym zna
kiem fabrvoznym , c z e r w e . ą  k o t v  K 4  . 
Należy pr*y zakuprie mieć się na baczności i 
nie przyjmować; pod^żadnym pozorem pndołeK 
bez znakn „ k o i w i e y “. Głosy ratarskie sku
teczności i pożyteczności p r a w d z i w e g o  P a i--
Expelleru posyłamy ua żądanie b e z p ł a t n i e  
i f r a n c o .  Pain - Ezpeller dostać można po
70 et i 1 złr. 20 ot. za flaszkę, we wszystkich 
niemal aptekach krajowych, lub sprowadzić z ap 
teki pod Złotym Lwem Dra Bichtera w Pradze. 

F. A d . R ic h te r  i  Sp. 
o. k. dostawey naawern: i właściciele apteki. 

W i e d e ń ,  P r a g a ,  B u d o l s t a d t  etc.

U prasza się Pana 
ska. k tó ry  Drze<

nieznajomego nazwi
sk a , który przed trzema miesiącami 

w fabryce M. Pet^rseima welocyped do 
naprawy zostawił aby w przeciągu 10 
dni się zgłosił w przeciwnym razie we- 
lociped sprzedanym  zostanie. 819 1 2

Uczniów
szkół średnich i wyższych przyjmuje 
dom ' bywaielski na mieszkania, wikt i 
korej-etyi-ye, ręcząc za dozór w naukach 
i troskliw ą opiekę. W arunki przystępne.

fiadoirość ul Szpitalna Nr. 21 w ofleyni” 
pod lit. M . T . 826 1

A ST T fl E B I  Ł I O l
v /6

przeciw 544 5 8

GRZYBOWI DOMOWEMU
Dra H. Zerenera fabrykacyi patentowanej na całe Państwo Niemieckie i monarchię 

Austryacko-Węgierską, ęklasa 37 dla budowli) w Wiedniu i Ajagdeburgu.

W Krakowie utrzymuje skład na Galicy? Fr. LENERT " W
sprzedaje się loco Frasów  po cenie faDrycznej:

Płynny antimerulion 10U Liio 30 złr.
Snchy pojedynczo preparowany 100 „ 20 „

„ podwójnie „ 100 „ 30
Dokładny opis sposobu użycia w polskim języku na żądanie bepłatnie się udzieli

Podpisany nadmieniam, że ze wszech stron gdzie użyto antimeruhonu, 
otrzymuję podziękowanie za skuteczność. ___

Fr. Lenert.

Zakład wyehowawczo-naukowy żeński
Y lu r .f  i  ^ e m a t o w i k i e j

w K r a k o w i e  przy ulicy ̂ W iślnej L. 8.
Zawiadamiam Szanownych Rodziców i Opiekunów, że nowy rok szkolny 

rozpoczynam z d n i e m  1  w r z e ś n i a .  Porozumieć się można w każdym czasie 
ustnie lub listownie. Na żądanie przesyłam programy.
810 24 M. Serwa tow ska.

i ®

złr. 2 25, 2 75, 3 50 

złr. ‘ .50, 3 .- , 4 -

Zmiana lokalu!
S .  ZOJBKW, Dentysta-technik, 

ma zaszczyt zawiadomić P . T PflWtCZ- 
ność, że swój Zakład dentystyczny z pod 
N ru 32 przeniósł pod Nr 36 przi ulicy 
Grodzkiej, dom dawniej Jul. Wildta, 

I I  piętro od frontu. o09 3 3

Z dniem 1 września r. b. otwieram 
« Krakowie przy ul. Kanoniczej 

pod 1. 16

Pensyonat polski
d l a  p a n i e n

wyznania mojżeszowego.
Przyjm uje uoztM jice przychodnie 

i na stałe umieszczenie
Bliższa w iadomość przy ul Sw. 

Jana  L. 2.
A m a l i a  R e i c h m a r m .  

822 1 3

S p e c j a l i s t o m
‘ : poleca się gwarantowane, dobrze leżące

koszule męskie 
Białe, bez kołnierza i bez mankietów złr ? —, 2.60, 3 .— 

„ „ „ s mankietami złr 2.25, 2.75, 3.25„ z kołnierzem i z mankietami z łr  2.50, 3. —. 3.50 
z garniturem płócienny™ droższe są o 50 (t. do 1 złr,

K r e t o n o w e
z przyszitym kultiieyzem i mank idam i 
z uffcma kołniei z m i do przepinania i 

z mankietami
0 * . f o r d o w e

z przyszytym fc-łn erz^m i mai.kietami 
z dwom kol' 'o zami do przvpi> ania i 

mankiet mi
Za dokładne i trwałe wykoname wszelkich za

mówień ręczy fUma nasza, ciesząca się długole- 
tniem  uznaniem.

Największy skład r r o i ' .  I k r a  G u s t a w a  J » -  
g r r a  w e l t i i a n e j  b i e l i z n y  norm alnej z orygi
nalnym steiiiuleip:

BEiReZ *  LÓBL
specyaliści dla koszul męskich,

W i e d e ń  I ,  Babenbergerstrasse Nr. 1 -
Filia I, Schottengasse 6. 634 10  52

złr. 2 50, 3.—, 3.75 

ztr 2.75, 3 25, 4.25

Zakład fotograficzny

t w w w  .  w w w e

Drukarnia Haftarska
Dorniprzy ui. foiniuikańskiej dom WW. 0 ‘ł 

nikanów, 1. 1, II piętko, 
poleca swój zbiór najświeższych monogramów, 
liter pojedynczych rozmaitej wielkości i deseni 
tak d i bielizny w y tra w n e j  jnkoti ż d robot ga
lanteryjnych i kościelnych, i ówuież wykonuje 
się wszelki rysunek na płót..ie, batyście, atłasie, 
jBsamicie, suknie, skórze, drzewie i kobei. Bie
liznę do hotelów i wszi kich zakładów druau a 

się niewypieralnemi farbami. 803 2 6

O d o o o o o o c o o o o o
Dwóoh Uczniów

z dobrego domu znajdzie pomieszczenie 
w ń d n y m  osobnym pokoju, na I piętrze 
od frontu, gdzie oprócz troskliwej i ro
dzicielskiej opięli i dozoru mogą mieć 
kore pety cyc. Wiadomość przy ulicy 
Karmelickiej Nr. 21. I piętr > od frontu.

*  K R A K O W I * : ,
przy ulicy Krupniczej pod Nr. 7
i \  Szczawnicy, w iw erw  picinnym ,

pcunacftpny
klHunna męd darni s wystaw ,a oh,

1 'togrufuje podług najnowszych wynalazków po 
spieeznyc' ob»cn:e wprowadzonych w pierwszo

rzędnych Zakładach Enropy. 
Keprodakcye z obrazów mistrza J .na Matejki, 
jak również widoki Tatr, Pienin, Szorawniey i 

Żegiestowa są do nabycia 633 9 lz

Krowa rasowa
do sprzedania. Ul. Garncarska, 7.

813 2 3

. . . ________ Kleischmarkt Nr 16.
Hiflt .Z. elłiy z iłędn dwudziesty rozpocznie się 
dnia i5  wrześcia. — Programy i bliższe obja- 

śnienio w Zakładzie.
796 2 5 K a r o l  P o r g e g , ,  dyrektor.

I W~DWOREK '^ 1
Koncesyonowane przez c. k. Namiestnictwo
B i u r o  N t r ę c z e ń  N łn g

m a r y i Mik u l sk ie j  w k r a k o w ie
M. Gołębia Nr. 16, 

poleca każdego uzbi n, tak w mieście jako i na> 
prowincję: wielki wybór Bon, Panien służących, 
Rządów lóbr, Ekonomów, Ogro iników, Kucha
rzy, Lokai, Goepodjń, Kucharek, 1’okujowych, 
Praczek, Niapiek, 5lau,ek, oraz innych fachowych 
lrnlzi. — Na listy opłacone z dołączoną marką 
pocztową, odpowiedz odwrotna. 7')9 2 3

ki' minut spacerem, ua przedmieściu, z bard :o 
pi ( i w -  budj nL .jii murowaiiemi, avraz z ogro
dem dużym obalaskowanym i kilkunastoma mor
gami pola, z inwentarzem żywym i martwym,
oraz z i-ałi-mi zbioi-ami nro-lzajnenii jest f lo
s p r z e d a n i a  w bardzo pdyktśpnej cenie .— 
Wiadomość przy ul. Szewskiej Nr. 5, w sklepie

rytownika. ' ’ 804 3 6

o o o o o o o o o o o o o o

Zleó6nia na giełdę
W i e d e ń s k ą

przyjmuje ppd frzystępizem i warunkami

KAM tŻ JOZEF RAPOPOBT
Rynek 43, linia A-B. 89 49

j / f  Codziennie nadchodzą 3 tazy knrsa te- 
ieB kf-< ^ue najwainiejiiych papierów spekulaoyj-
nyth dla użytku uanow nyeh klientów.

Kamienica
jednopiętrowa, z ofic-ynomi parterowem.. 
z drugim frontem, przylegająca do ho 
telu Londyńskiego, jest pod przystępne

mu warunkami z wolnej ręki
do sprzedania. 794 2 3

Blizsza w adomość i właściciela, 
T a r n ó w ,  ul. sw. Anny, 1. 4.

Bo i'edsiębiorstw a produkcyi

olejów mineralnych
d o  s m a r e w u i i a  m a s z y n

poszukuje się wspólnika lub wspólników 
z kapitałem  30,000.

Zapytania tylko Jisiowne pod k .  J .  w Admi- 
nistracyi „Nowej B e fo rm y“ w Krakowie.

824 1 3

u u u a  Z w iw k o w e | w  S rm k o w ie .

ATa Str tdoDiiu
w umysluie zbuiiowar.ym i gustownie urządzo

nym namiocie, 
codziennie od g. 9  rano do g 10. wieczór

można oglądać wielkie

i m c c j 2 s e ] ' U ' 1 v . t
A m i to m i i ,  S z t u k i  i  W ie d z y  

Karola Gabnefa przedtem S MeiseCa.
? z i . J  a n ł ; r ń | » o l o g i e a i n y  m o gą  zw ie d za ć  m ę żczy źn i, d am y i d zieci.

(  c n a  w s t ę p u .  Do działu antrop logicznego (przystępnego dla mężczyzn, dam i dzieci)
10  ct. — dziec 6  ot 

Do obydwóch działo v (tylko dla dorosłych) 3 0  ct. Woji-Lowi bez szarży lO  ct.

C. K. UPRZYWILEJOWANA FABRYKA BIELIZNY

M M M — >  M M M M t I W M M M fi

5 H. ^emetz w Krakowie 9

i

i

O p t y k  i  M c - f l i a n i k
Sukiennice Nr. 80, sklep narożny od 

strony ratusza, 
poleca niniejezem P. T. Publiczności swą 
powiękezoną pracownię optyczną i mecha
niczną. Przyj ruje oprócz wezeikich wy
robów optycznych także Okulary, Cwikle- 
ry. Lornetki teatralne i t. p. dc naprawy 

po cenach nmiarkowanych.
815 1 30

e
Z
c
V.
«
fc
X

I M  NADCZY G1ELSKIE
MARY I  WYSOCKIEJ

M. B eyera i Spółki
y f  S u k i e n n i c e .  INro 13—14 w K i  a k o v i e

naprzeciw kościołi N. P. Maryi, 
joleca swój wielkj skład bielizny ula Panów, Dam i dzieci, ziobionej z najlepszego ga-J
toukn płótna i szm ingu; także wieli i skład płótna, bielony stołowej, ręczników, chustek 

do nosa i s/.irtingu w każdej jakości, po nadzwyczajnie niskich cenach.
- a  C E N N I K  *——

■tułtalerzyki męskie i damskie w doskonaym 
gatunku za */, tuzina złr. 120 do 1‘50.

Mankiety męskie i dam. za 6 p a r złr. l -80 do 2. 
tuzina Iniauych ohustek do nosa ct. 90, 

"1-20, 140, 1-70 do 4 złr.
*/, tuzina prawdz. francuskich batystowych 

ohnatek do nosa złr. 2, 2'60, S do 6.
tuzlr... mgiels. Datyat cnuoteK do nosa 

z nujmodniejsz brzegami w rożnych kolo
rach ot. 60, zł, 1, 1 20 do 3.

1 sz tu k . (37 łok. albo 23l/t  m.) dobrego 
plćtna lnianego złr. 6 50, 7-5t), 9, 10 i 12.

‘ 1 8ZiUKa (37 lok. aibo 23‘/8 m.) i 4/8 szlą

i weby

skieg- płotn'1. złr. 10, li-50, 12, 12 50, 1 
14 i 16
sztuka (63 ł. albo 39 m.) l lt  holend 
i l. S i ,  23, 25, 28, 30, 37, 42 i 50.

1 sztuka (6« ł. albo 42 m. i B/, i ®/4 prawdzi
wego rumbnrsklegj płótna w najlepszym 
gatunku od ; 1. 22 do 60.

1 tuzin ręczników lnianych osi ,.łr 4 do 12 złr.
1 sztuka "/4 lnianego nfótna na 6 przeście

radeł beZ szwu od zł . 15 do 21.
Szyfon na bieliznę męską i damską od centów 

21 do 50 ct. za lyjjtj
Serwety różnej wielkości od */. do lu/4 i J t  

jak ..ajt.aniój, o,l 150, 2, 4 < Ir.
Gćd nitury lniane do nakrycia stołu na 6 do 24 

os.il- wybór ogromny od złr. 3 50, 5, 7, do 50.

Koszule damskie.
L azyfonu złr  110, z haftem w /o  rów złr. 185. 
Z dobrego holenderskiego albo rumbnrskiego 

p łó tn a  z lirdwą n i przodzie lub dc capina- 
nia na  raniienin, złr. 2 50 do 8‘20.

Eosznle w lepszym gatunku,z haftem ręoznym I 
złr. 8, 3 76, 4, 4 zo d > 5.

Eoszule w najlepszyn, gatnnkn i róznyeh ro
dzajach złr. 3 80, 5 i 6

Majtki damakle
Zwykłe 90 ct., ozdobniejszu złr. 1 20, z ha- 

ftowan. szlarkaini złr. 180, 2'10, 2-50 i 3. 
Z barchantu gładkie złr. 1'60 i 175 
bsftowane ozdobne albo okładane piką złr. 

2 b0 i 2-75.
Spódnice damskie.
złr. 1 60 do 2, z dobrego szy-Zwykłe od 

fona złr. 2 50 do 3-50.
Z haftowali, wstawkami złr. 3 50, 3 75, 1 i 5 . 1 
Spudhice z trehaml z wstawkami lub bez [ 

wstawek złr. 450, 5, 6, 750  i 9. 
Spódnice z barchann, gładkie, złr. 2 i 2-50 j 
Haftów, ozdobne okładane piką złr. 3'50 i 3 85 

Kaftaniki.
Z szyfonn zwykłe 1 złr., lepsze złr. 1-50,1 

z wstawkami hanow. od złr. 3*25 do 3-50, 
z barchanu gładkie złr. 1 20, 1 75 i 1 90 

Haft. ozdob. lub okładane piką złr. 290 i 3‘20. ] 
Koszule męzkle.

Z najlepszego angielskiego szyfonu z gorsem I 
gładkim albo z listewkami zlr 1'50, 2, 
2-50, 2-75 i 3.

Z dobrego płótna rumburskiego albo holend I 
złr. 2-80, 3-50 i 4.

Kalesony męzkle.
Z angielskiej p ik i, wszelkiej wielkośoi od | 

złr. 1-25 dc 1-40.
Z dobrego cienkiego płótna od 160 do 2-50.1

Wielki wybur pończooh damskich białych i kolorowych, jwKotei mczkloh arpetek  w ró- 1
żnych gatunkaoh i kolorach. I

Za wszelki n nas zakupiony towar ręczy sio, co się nie podo1 odpieramy, zamieniamy 
albo wypłacamy za to całkowitą nale/ytość. To dob.bWóino prZb* nas przyjętb zobowiązanie 

['daje każdemu «upującemu pewność, że na-.-a usłnga jen skorą i rzetelna, i że narzeoeuy ]
są bez kenkurencyi. 2 wysokim szacnnkiem366 18 20

F i U n :  JML B E Y E K A  i » p 6 iki.
[ S k ła d  fabryczny towarów p łó c ie n n y c h , zapas gotowej bielizny I wypraw ślubnych i 

w KRAKOWIE Sukiennice Nr. 13—14, naprzeciw koś ieła N. I'. Maryi.
Są w zapasie całe wyprawy ślubne, a kosztorysy tychże udziela się bezpłatnie.
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Największy Skład Broni
i  P r / j h f l r t l w  m j  4 H w sk  Ic h

H o f e l m a j e r a
KRAKÓW -  SUKIENNICE
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poleca powszechnie cenioną i za najlepszą uznaną broń swego wyrobu po 
cenach niesłychanie niskich, nieznajdująeych konkureucyi w całej Austryi,

a mianowicie:
złr. 18'—

CS

B

Rewolwery 6-sti  .ałowa od złr .  3'50
80

3-50
9-

Dubelt. Lefaucheaux od 
„ Lancaster od . •
„ Tecchner od . -

Dreyse od . . .
Karabiny rewolwerowe 6 -  

strzałowe od . - • ■

Krucice od
Sztucce salonowe i Plobert)

1 d ................................
Pistolety salonowe (Flo-

bert) o d .....................
Dubeltówki kapslowe od

Wszelkie przybory myśliwskie w n a j l e p s z y c h  g a t u n k a c h  i 
w ogromnym wyborze po bajecznie niskich cenach. Gilzy na naboje do od- 
tyluówek i przybitki po cenach fabrycznych, a mianowicie gilzy od złr. 
i'20 za 100.

Broń używaną wymieniam — Reperacye uskutec-niani bezzwłocznie, 
dobrze i po iimiarkowauych cenach.

Zamówienia zamiejscowe, mając na fkładzie ciągle wielką ilość to
waru, wysyłam odwrotnie, nie licząc opakowania.

Za broń u mnie kupioną gwarantuję.
Cenniki na żądanie franco. 02 3 10
Osobom dającym gwarancyę udzielam kredytu według umowy.

Cenniki ,  na żądan i e  f r a n c o

«r. Bracka l. 5, 
mając rozległe stosunki w kraju i 
zi granica, za,muje się umieszcza
niem guw ernerów , guw ernantek i 
boit narodowości polskie,, francu
skiej, niemieckiej i angielskiej, i 
sprowadza je  także wprost z za
granicy. 812 1

Poseła paszporta do wizy.

Z wraca się baczną uwagę P. T. Publiczności 
na najnowszy wyro o Zaoherla p i  nazwą

„Żachei l in” ,
znakomity środek do lępieuia szkudli- 

wego robactwa.
Wszys‘kie po dzD dzień zuane pruszki prze 

ciw opadom umszą środkowi temu ustąpić pod 
względem szybkości działania, skuteczności i p«- 
wuuści — Zwraca się szczególnie uwagę na 10, 
by nie pomieniaó Z a c h e r l i n n  z pospolitemi 
środkami. Z » c h e r l i n  nabywa si^ tylko w ory
ginalnych d»»zk;ich, nigdy z.iś w papie owem 
pudełku. — Piaszki oryginalne jeśli są prawdzi
we, powinny nosić markę ochronną i podpis uu 
tentyozuy. 570 6 12

Na aU adi/e ntrzymiua: w Kraitowio: Jak ib  
Barbetvn*ki. Dymitr Iremias, Stanisław Fein 
tuoh, Wilb Fenz, .1. Feik ni. Floryjaós-a, P. A. 
Gngar, F. Bruno Hahn, Jan Janiga, Karol 1 irr, 
M Jawo nicki, Michał karaś, Fr. Lent-rt, Jan 
Mika i S p, Józef UydD F  Sobierajski apt., 
A ndrzJ SchTra spadk., A. Siudleoki apt., An
toni Suski, A. Skór 'z wŚti i Po'akiewicz, Konst.
Wiszniewki apt., J  /.ap af l»ki; w B i a ł e j .  
Adod (iiirte!, E K. ler apt., w b i o 1 s k u : J.
Amosf r, J. Eiohhom, Bndolf H arock, Henryk 
Hoffinunn, Jo i. Koaus sp.dk., S. Picker, Jerzy 
Sutschet; w B r i  e i i i i a o h :  Emil Herwy; 
w H ocli n i. J. MLhnik, B. M edzielsu, w Dro
h o b y c z u .  Jćz Aichmn ter apt., Wiktor Bacz- 
ka apt.; we f r y d k n :  L. Huypeit, frau c . Pa- 
n=k, J»u Sikora, w H o r o d e u c e .  M A un- 
tow.cz; w J t r o s ł a w i u :  F. Chrząszcz, H. 
Kaufmann, Józef Hohm a p t, J  L dwik Drzy
mała Wisłocki; w K o ł o i n y j i  A. P. Sohultz; 
we ' . w o w i e :  Franc Łhrlicb Hil ner i Han
ke, Jan Justyau, H. Leon fryzjer, Henryk Mul
ler, A. Mańkowski, 8adłowski i Markiewicz, 
ii staw Schramm, Stan. A ojcieohowsVi; w P rz e 
my ś l u  : M. 0. Hans, M. bozmwski, M. Krug, 
.i eks. Mańkowski; w R z e s z o w i e :  S. Blu 
meuborg, J. Soham er i Sp., w S a n  o Lu: K 
‘ ort ’ arth, Jan Mnzołowski; w S t r y j u :  l.e- 
chicki i Kosterkiewicz; w T a r n o w i e :  F. Le- 
8' 0zy:ski, W. Miildner i S p , VV. F  A. Wie- 
logorski.

O O O O O O O  O O O O O O
W  Z a k ł a d z i e

zostającym pod kierunkiem

KaroKny Krynickiej
w K r a l o w i e

kurs nauk w zukr. sie wyzszegc
giranazyum dla p..riicu rozpocznie

Osię 3  w r z e ś n i a  b .  r . .  p r z y  
u l i c y  J a n a  N r .  1 3 , dom

U Ohwa|ibogowskuli. 1 p :ętro, obok 
Q Redakcyi „NuAcj  Returmy".

680 5 7
► O O O O O O O O O O O O O

bielizua
Yf^zUa, daur-ka, dzie
cinna przyjm uje się 

do użycia,
podług najnowszego kroju, oraz wy 
rabiąj^ się dziurki guzikowe w bie-
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liźnie 1 stanikach. Wiadomość w skła
dzie maszym du szycia ulica Św.

Jana Nr. 5. 755 7 ?

f

O d p o w ie d z ia ln y  u n ^ d M  d r a k a m i ;  A . 8 * w o  i  ■


